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Wychodzi codziennie o godz. 
3ciej po południu. 
Przedpiała wynosi: 


kwartalnie 


nmer pojedyńczy kosztuje 8 ont 


We Lwowie, Czwartek d. 17. Maja 1866. 


S I 
MIEJSCOWA kwartalnie 3 złr. 75 et. 7 
x miesięcznie I „ 30 : 
Z przesełką pocztową: 
w państwie nustrjac. . 4 złr. 80 cnt. 
«tdo Prus i Rzeszy niem. 4 tal. 15 sgr. 
„ Szwecji i Danii. . 6 , p 
\ „ Francji i Anglii . 23 franków È i p 
mE OCT PAP z Z E 
„ Belgii i Szwajcarji 18 4 
„ Turcji i ks. Nad. 18 
N 


r 


’ 


Rok W. 


Przedpłatę przyjmują: 

Bióro Administracji Qazety Naro- 
dawej przy ulicy Nowej pod |. 291. 

OGŁÓSZENIA przyjmują się za opłata 
od wiersza drobnym drukiem 6 centów. 
oprócz opłaty stemplowej 30 centów za 
każdorazowe umieszczenie. 


Przedpłatę i ogłoszenia na całą Francję 
przyjmuje jedynie p. Ludwik Płońskt w 
Paryżu, rue des Turneelles 20; pan 
Alojzy Oppelik, w Wiednin Wollzeile N. 22: 
Haasenstein & Vogler, w Wiedniu Wollzeile 

M N. 9 i w Frankfurcie nad Menem. 

LISTY REKLAMACYJNE nieopi+ 

czętowane nie ulegaja frankowaniu. 


Od wydawnictwa. 


Trzecia serja stenograficznych 
sprawozdań sejmowych, których o- 
statni arkusz w ubiegłym tygodniu roze- 
ałaliśmy, obejmowała przeszło 42 arkuszy. 
Upraszamy zatem tych szanownych P. T. 
prenumeratorów , którzy pomienione spra- 
wozdanie odbierali, by przypadającą za 
trzecią serję należytość w kwocie 1 zł. 
70 ct. do przesyłki przedpłaty na Gazetę 
dołączać raczylii — Ci P. T. prenume- 
ranci którzy jeszcze i za drugą serje 
nie zapłacili, raczą 3 zł. 70 et. dołą- 
czać. 

Przedpłata na Gazetę Narodową: 
Z przesyłką pocztową: 


na półtora miesiąca t. j. od 16. 

maja do końca czerwca rb. 2 złr. 40 c. 
na półpięta miesiąca t j. od 16. 

maja do końca września rb. 4 „20 , 
kwartalnie. . . . à 4 , 80, 


Bez przesyłki poczt. w miejscu: 
od 16. maja do końca czerwca f złr. SO c. 
kwartalnie , . . . . . . 3, %5, 
miesięcznie . . . . . 1 „ 30, 


Kazem z przedpłatą na Gazetę można przysyłać 
przedpłatę na „Wyduwmictwo dzie! tanich i parda 


tecznych w kwocie . zi, 


Na Kroszurę „Rozprawy o funduszach krajo- 
wych* w kwocie 5 0 E 5 ent. 


Na dramat ś. p. Józefa Dzierzkowskiego pod ty- 
tuem „KRZYWDA i ODWET“, którego czysty do- 
chód ze sprzedaży przeznaczony na postawienie po- 
mnika, po zniżonej cenie . . a 50 cnt. 


Na KARTĘ POLSKI . 2 zł. — , 
| 


Pruski Rubikon. 


Wczoraj rozeszła się pogłoska, iż po- 
kój z Prusami jest prawie zawarty. Wieść 
tę prawdopodobną uczynił nagły spadek 
ażia na wczorajszej giełdzie, a podwyżka 
papierów. Ażio srebra spadło o 3'/, pro- 
centu, to jest z 29.50 na 26. Dukat z 
6 złr. 23 centów na 6 złr. Wieść ta zna- 
chodziła dosyć wiary. Nawet wczorajsza 


uchwała lwowskiej Rady miejskiej, prze- | í ; 
' chwałem postępowaniu wobec Rzeszy i 


znaczająca 2.000 na fundusz legionu, or- 
ganizowanego przez hr. Starzeńskiego, za” 
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Język ruski i prawodawstwo. 


(Ciag dalszy). 


Panowie książkowcy i moskalofile nie bar- 
dzoby się oburzyli, gdyby im zarzucono, że nie 
są Rusinami, ale gotowi zapłakać z żalu jak 
spotwarzona niewinność, gdyby ich pomawiano 
iż nie są Słowianami-demokratami. Jest to już 
taka u nich loika żakowska: umyślnie trzy 
mają się moskali za szenele, i sądzą, że eo ipso 
są Sławianami - demokratami, podczas gdy Mo- 
skale są Germanami-junkrami. Nikt między Sła- 
wianami nie słyszał o „dobrze urodzonych“ o 
„wysoce dobrze urodzonych*; żaden też demo- 
krata nie sądzi, że aby być człowiekiem nieza 
wisłym, panem, trzeba koniecznie być posesjo- 
patem. Loieznie i naturalnie, i w duchu slo- 
wiańskim , który nie zna wyższości w urodze- 
niu, nazywa polski język człowieka nieza- 
wisłego, obywatela, wielmożnym, a gdy piasto- 
wał urząd, splendoru użyczający, jaśnie wielmo- 
żnym, — bo człowiek ten jest w samej rzeczy 
wielmożnym, Tejże samej intytulacji używano 
dawniej i w ruskim języku, a kto wie czy nie z 
Rusi ją przejął język polski. Nasi tak się zwą- 
cy Rusini, zarzucili tę intytulację, a przyjęli 
„błaborodie*, „wysokobłahorodie*, jak oa 
pruskie. Bo nikt nie jest arystokratą większym 
jak malec niedowarzony! Nie byłoby zresztą 
dziwu, gdyby to z ruskiego ducha pochodziła ta 
intytulacja, ale ona z Moskwy pochodzi, ai Mo- 
skwa jej nie zrodziła, bo gdzie jest tylko jeden 
car A reszta niewolniey, tam ani o wielmożnych, 
ani 0 dobrze urodzonych mowy nie ma — 
Moskwa te tytuły zakupiła za drogie pienią- 
dze Wraz z całym tłumem talałajstwa z Niemiec. 
Również loieznie ogólne, demokratyczne słowo 
ruskie „pan“ ilumaczą na używane już tylko 
w Moskwie „gospodin*, czem się — rzecz za- 
bawpa! — pozbawili wyrazu na „pani“ i „pan 
nu.“ Przyprawili sobie bakenbarty i wąsy mo- 
skiewskie ci malce, į dziegciem wysmarowali 
buty, które już sapohami zowią i ubrawszy się 
w jakieś „Sztany* i tp. z kiepska po kacapsku, 
wystąpili przeciw wąsalowi polskiemu, zapo- 
mniawszy, że są chusteczki, których niepudobna 
chować do kieszeni, bo się naturalną zawsz? 
wymykają drogą. 


padła pod wpływem wiary w pokój. Nie- 
podobna było panom radnym tej subwen- 
cji odmówić, a żal im było wydać te pic- 
niądze bezpotrzebnie, skoro pokój przy- 
chodzi do skutku, więc dodali warunek, 
aby tę kwotę wtedy dopiero wypłacono, 
gdy wojna wybuchnie ! 

Trudno jednak z chwilowego spadku 
ażia wnosić już o bliskim pokoju. Przy- 
pisać raczej ten spadek należy korzyst- 
niejszemu obecnie wobec dwu nieprzyja- 
ciół stanowisku Austrji w chwili wybuchu 
wojny. Kapitalistom europejskim zdawało 
się, iż położenie Austrji, zagrożonej z 
dwu stron, jest rozpaczliwe, beznadziejne. 
Rzucili więc na giełdy papiery austrjackie 
za bezcen, aby się ich tylko pozbyć. Te- 
raz przekonują się, iż daleko niebezpie- 
czniejsze było położenie Austrji w r. 1859. 
Wówczas miała przeciw sobie Włochy i 
Francję, a za sobą — nikogo. Dzisiaj cała 
armia pruska nie jest dla niej tyle nie- 
bezpieczną co wówczas korpus trancuzki, 
aw razie gdyby Austrję zaatakowali Pru- 
sacy, cała Rzesza stanie po jej stronie. 
Polityka austrjacka w Niemczech okazała 
się daleko zręczniejszą niż pruska, i od- 
niosła nad nią zupełne zwycięztwo. Nie 
Austrja, lecz Prusy znalazły się więc na- 
gle w bardzo zagrożonem położeniu. Więc 
naturalnem następstwem była zmiana fron- 
tu giełdzistów, zwrot ufności ich ku Au- 
strji, a zachwianie ufności ku Prusom. 
Wynikła ztąd podwyżka papierów austrja- 
ckich nie jest więc jeszcze oznaką poko- 
jową. Widać to z równoczesnego spadku 
papierów pruskich. Gdyby na pokój się 
zanosiło, to nie byłoby przyczyny do tak 
znacznego od kilku dni zatrwożenia się 
giełdy berlińskiej, a to właśnie w skutek 
jej przewidywania, że wybuch wojny śród 
nieprzyjażnych dla Prus okoliczności jest 
prawie nieunikniony. Gdyby na pokój się 
zanosiło, to równocześnie z austrjackiemi 
podniosłyby się i papiery pruskie. 

Nie można zaprzeczyć wprawdzie, że 
Bismark w swem bezwzględnem i zu- 
Austrji się zawahał. Groził Saksonii i 

Ale ten malec, zarozumiały ztąd, że go Ba- 
chy i Szmerlingi od czasu do czasu wódeczką 
traktowali, aby tem lepiej zgrzytał białemi zab- 
kami na Lacha a zapominał postu, na którym 
go owi panowie osadzili — zażądał, aby mu 
dano do rąk szable, szablę rzeczywistą, ostrą 
jak miecz sprawiedliwości: zażądali, aby język 
ruski, który gdzieś się dopiero rodzi, był auten- 
tycznym w prawodawstwie gałieyjskiem. Ci lu- 
dzie, co dla Moskwy i dla rankoru przeciw La- 
chom wyrzekli się ruskiego języka i przyjmują 
moskiewski, ci zażądali w imię narodowości ru- 
skiej uznania języka ruskiego autentycznym w 
naszem ustawodawstwie! Ależ ustawodawstwo 
jasne i dokładne jest podstawą tego, bez czego 
nie masz żadnego społeczeństwa, bo nie masz 
pewności bytu i posiadania, — a dopiero z spo- 
łeczeństwa może się tworzyć narodowość. Już- 
cić trudno, aby tacy rozumni ludzie — bo i 
malcy przecież mają rozum, gdyż są na ludzi 
stworzeni — jak panowie reprezentanty „rusko- 
ho naroda“, o tem nie wiedzieli. Ale to zaowu 
żakowska loika: kiedy wąsał polski nosi 
miecz, dla czegóż i jabym go nosić i robić nim 
nie mógł, jako „równy z równym*? (mowa ks. 
Dobrzańskiego Antoniego, pos. 79., sprawozd. 
sejm. str. 1911, 1. szp.). Snać był to jednak 
malec rozsądny, bo w końcu sam zaproponował, 
aby mu dano szablę — blaszaną, dobrze na całym 
brzeszczocie zarąbioną. / 

Dla czego tutaj jeszcze tę sprawę załatwio- 
ną podnosimy ? Dla tego, aby podnieść w niej 
to, eo rzecznicy większości pominęli. a czem wo- 
jowali na tem posiedzeniu i po organach swo- 
ich reprezentanty meńszosty, i aby wyświecić 
jeszcze raz taktykę tych reprezentantów w sej- 
mie naszym. Zrazu przemowy ich dążyły do 
zabicia czasu i znużenia najwytrwałszych słu- 
chaczy — w czem nieocenione nigdy zasługi 
położył p. Borysikiewicz; albo do podżegania 
ciemnego włościanina, w czem górował nieubła- 
gany Grachus Pawlikow; a głównie przygoto- 
wywali oni szajce organów moskiewskich, jak 
Dziennik Warszawski, Nord, Mosk. W iedomosti it. p., 
artykuły do podżegania przeciw Polakom, do 
zasłaniania rozbojów i wszeteczeństw, przez wi- 
szatelów na Litwie, Rusi i Kongresówce popeł- 
nianych ; tudzież do zadowolenia nikczemnej 
żądzy: kalania imienia matki, kiedy się bvi 
wręcz uderzyć na syna. Dwa ostatnie rodzaje 
przemów jużeśmy podnosili w Gazecie, Jeszcze 
jest rys jeden, który cechuje każde zgangreno- 
wane moralnie społeczeństwo, a to szyderczość, 
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grożby nie wykonał. Rozgniewał się na 
Hannower, groził mu sommacją, zajeciem 
kraju, lecz dotąd ani sommacji nie wy- 
słał, ani Hannoweru nie zajął. Donoszą 
nawet, że wobec gabinetu wiedeńskiego 
okazuje się wzgledniejszym. Wysłać miał 
w tych dniach zapowiedzianą już dawniej 
notę w sprawie księztw Zaelbiańskich. 
W tej nocie ma wzywać Austrję do u- 
kładów na podstawie traktatn wiedeńskie- 
go i gasteinskiego. A więc niby odstę- 
puje nawet i od swych, w nocie z 26. lute- 
go stawionych żądań. Lecz z tych wszy- 
stkich faktów o chęci Prus, wycofania się 
od wojny, wnosić jeszcze nie można. Wy- 
cofanie się bowiem podobne Prus byłoby 
w dzisiejszych okolicznościach abdykacją 
pruską z stanowiska pierwszorzędnego 
mocarstwa. Więc raczej ten zwrot poli- 
tyki pruskiej należałoby uważać za fintę. 
Pragną inne stanowisko zająć wobec Rze- 
szy, naprawić poniesioną tam klęskę, i 
albo nowemi sposobami rozbić jedność 
dworów niemieckich, albo przynajmniej 
skłonić Rzeszę do neutralności w razie 


wojny między Austrją a Prusami. Aby 
módz przeprowadzić tę zmianę frontu 
wobec Rzeszy, potrzeba im czasu. Więc 


aby go zyskać, będą zapewne pokojowe- 
mi wnioskami wstrzymywać wybuch woj- 
ny. Nawet Bismark gotów ustąpić na 
chwilę z ministerstwa, to dla przejedna- 
nia rządu z narodem, to dla pozyskania 
przez liberalniejsze ministerstwo opinii w 
Niemczech, to dla chwilowego uspokoje- 
nia Austrji. Ale trudno nam uwierzyć w 
zawarcie jnż teraz z Austrją pokoju, któ- 
ryby musiał być bardzo upokorzającym 
dla Prus, i oddającym w ręce Austrji 
przewodnictwo w Rzeszy. Prusy będą się 
pierwej jak kameleon mienić kilkakroć, 
nim dopatrzą sposobnej chwili wydobycia 
się bez szwanku z ognia. 

Dzisiaj gabinet pruski z jednej strony 
grozi dworom niemieckim, że w razie 
gdy przeciw niemu broń podniosą, on z 


gabinetowej wojny zrobi narodową, to 
jest: wywoła przeciw nim rewolucją. 


Przed narodem niemieckim opór dworów 


która się w każdem wystąpieniu reprezentan- 
tów meńszosty zawsze przebijała. ¿Kiedy ks. Ku- 
ziemski miał sławną swoją mowę w sprawie 
kanclerstwa, i sam blady, wlepiał oczy w le- 
żący przed nim jej rękopism, aby patrząc prze- 
ciwnikom i światłu w czy, rumienić się nie był 
zmuszony ; kiedy znaczna część reprezentantów 
meńszosty u drzwi się ustawiła, aby czem prę- 
dzej módz uciec przed głosowaniem : to ksiądz 
Pawlikow widział się dla ratowania tego nałogu 


krzywemi, i kiwaniem głowy i korpusu, doda- 
wać szyderczości wystąpieniu ks. Kuziem- 
skiego, które siało infamiami i nauezkami roz- 
boju komunistycznego, ale przynajmniej miało 
zasługę tę, iż było co do jego osoby, wykona- 
ne bez szamotania się żakowskiego. 

Ta szyderezość jest gangreną, która od r. 
1846 lekko, a od r. 1849 coraz mocniej, od r. 
1861 zaś szeroko rozlała się po sercach i mó 
„gach ludzi, zowiących się inteligencją ruską. 
Gangrena ta w ostatnim czasie przeszła z męż- 
czyzn w kobiety i młodzież — i jest najsmu- 
tniejszem na Rusi galicyjskiej zjawiskiem. Nie 
mając na tyle miłości, aby pracować około ni- 
wy ruskiej, z lenistwa przyjmując moskiew- 
szczyznę i obrzędy carosławne, czują oni w 
sobie te dwa braki moralne, czują. że przy tych 
brakach nigdy się nie podniosą, więc wściekli 
w swojej ambicji — a któż jest więcej ambi- 
tnym, jak popokracja i fałszywa inteligencja ?— 
odwetowują sobie swój wstyd wewnętrzny, swo- 
ją poziomość, szydzeniem z przeciwnika. Z lu- 
dzmi tymi nie masz paktów, kompromisów, bra- 
terstwa : tu cię uścisną ze łzami, a za drzwiami 
ścisną pięście i zaśmieją się szatańsko. Ci lu- 
dzie będą podbechtywać lud przeciw dworowi, 
ale nigdy nie pójdą wraz z tym ludem do dwo- 
ru, aby przedstawić krzywdy wmówione — pod- 
judzonych odprowadzą tylko do bramy, aby tam 
szydzić i z dworu i ludu. Ci ludzie klną panów 
jako arystokratów, a w przedpokojach mizdrzą 
Się lokajom, we troje kurczą się przed kamer- 
dynerem, nie wstydzą się pisać bilecików do 
leśniczego o nieprawną furę drzewa. Gazie je- 
dnak pan niczem nie daje się zrażać, sądząc, 
że przecież w kapłanie, w surdutowcu Ozwie się 
kiedyś struna szlachetności, tam podłość naj- 
liehszą popełaić gotowi, byle zagrodzić sobie 
i panu drogę do pomówienia jak sąsiad z sąsia- 
dem, jak człowiek z człowiekiem. Prawda, że 
są wyjątki tak liczne, iżby można je wziąć nie- 
jako za regułę, ale te wyjątki milezą wobec 


niemieckich przeciw polityce pruskiej 
przedstawia jako opór przeciw najumiar- 
kowańszej, przez Prusy proponowanej 
reformie Związku, jak to organ Bismar- 
ka, pozawczorajsza Norddeutsche Alig. Zig., 
w rodzaju półurzędowego manifestu ogła- 
szą światu. (Patrz dzisiejszy Przegląd po- 
lityczny). Z naczelnikiem Nationalrereinu, 
Beningsenem, już porozumiał się król 
i Bismark, a odbyte w dniu 12., 13.i 
14. maja posiedzenia centralnego wydzia- 
ła Nationalvereinu mogą dać wskazówkę. 
w jakim kierunku pragnie pójść teraz 
pruska polityka. Chodzi jej o skłonienie 
dworów niemieckich do neutralności 
wobec grożącej między Prusami i Au- 
strją wojny, więc zapadła w centralnym 
wydziale Nationalvereinu uchwała, aby 
działać w tym samym duchu na sejmy 
niemieckich państw, zwołane na 22. i 28. 
maja. Sejmy: saski, bawarski, wirtem- 
bergski, badeński, darmsztadzki mają 
wstrzymać swe rządy vd wszelkiego mię- 
szania się w spór prusko-austrjacki. Żwo- 
łane przez niemiecki wydział centralny 
poselski (36ger Ausschuss) na 20. maja do 
Frankfurtu zgromadzenie wszystkich by 
łych i obecnych posłów różnych sej- 
mów niemieckich, ma w tym samym du- 
chu się porozumieć i oświadczyć. 

Nie mogąc Rzeszy mieć po sobie, Bi- 
smark zadowalnia się dzisiaj hasłem: n e- 
utralność Rzeszy, a nim to hasło 
się rozejdzie po Niemczech i zorganizuje 
stronnictwo, nim to stronnictwo w sejmach 
niemieckich wystąpi i pod tak niewinnym 
a tak dla lubiących pokój ludów niemie- 
ckich ponętnym sztandarem rozpocznie 
walkę z dworami, gabinet pruski będzie 
pokojowe i wobec Rzeszy i wobec Au- 
strji wyprawiał zwroty i wstrzymywał się 
od przekroczenia Rubikonu, od rozpoczę- 
cia wojny. 

Lecz czy Anstrja także zechce zosta- 
wić teraz Prusom czasu do naprawienia 
klęsk pruskich w Rzeszy, do zajęcia ko- 
rzystniejszego stanowiska, to inne pyta- 
nie! Rozstrzyga tu głównie uwaga, czy 
Austrja w razie, gdyby uderzyła pierwsza 
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tamtych lichych krzykaezów. Smutna to rzecz: 
ale cóż: mająż wystawiać siebie na rekolekeje, 
dzieci i żonę na nędzę, wystawiać się nawet na 
to, co śp. Wagilewicz, który aby ujść mściwo- 
ści, uciekł pod skrzydła protestantyzmu! 


Ta szyderczość galicyjsko-ruska, to nie sar- 
kazm Bajrona lub Słowackiego , szlachetny, 
wzniosły, tryskający ze zbolałego serca; to szy- 
derstwo dla szyderstwa; to kwas siarczany, któ- 


uf : Ti Ą . rym gminni opoje za granicą zaprawiają swoją 
szyderezości spowodowanym, stać i uśmiechami | gorzałkę. Reprezentanty meńszosty tylko w dro- 


bnych dozach używali tego piekielnego szyder- 
stwa, dopóki nie obaezyli, że prac sejmu zupeł- 


| nie skrzywić i zahamować nie mogli, a jeremia- 
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dy wspomnianych organów moskiewskich, któ- 
rym materjałów poddawali ks. Pietruszewicz i 
inni, bez odgłosu przebrzmiewają w świecie 
opinii europejskiej; dopóki spodziewali się, że 
jaki Neptun wiedeński nastraszy ispłoszy więk- 
szość sejmu galicyjskiego. Ale gdy sami Brutu- 
sy, jak Kowbasiuk, Demkow, Trochanowski, Ru- 
siecki, rzucili się na swoich Cezarów, nie im nie 
pozostawało, jak szydzić choćby z wiary, z wol- 
ności, z prawdy, zaprzeczać szyderczo faktom 
jawnym. I oto mamy treść przemów ks. Anto- 
niego Dobrzańskiego i ks. Guszalewicza na po- 
siedzeniu 79. w sprawie języka urzędowego. 


Nie byłoż to szyderstwo, gdy ks. Dobrzań- 
ski wołał, iż wniosek Wydziału skazuje język 
ruski na stagnacje? Wszakże mowcą do- 
brze wiedział, że ustawodawstwo nie jest dla 
rozwijania ortografii lub frazeologii języka, ale 
wymaga już udoskonalonego języka. Ks. D. od- 
woływał się do ruskich posłów-włościan, że choć 
5 miesięcy ciągle słyszą w sejmie język pol- 
ski, jednak doskonale i dokładnie go 
nie rozumieją, — jak gdyby człowiek nieoświe- 
cony mógł posiadać jakikolwiek język doskona- 
le i dokłądnie! Wszak są gimnazjałni profeso- 
rowie, wykładający po niemiecku antropologię 
w 8. klasie, a języka Hegla nie rozumieją. Wy- 
rzucał, że polscy posłowie byli w kłopocie, gdy 
między innemi przyszło im tłumaczyć na pol- 
skie wyraz „direct“, „Kassareste* i tp. — jak 
gdyby sam ks. D. nie znał ra te wyrazy nie- 
mieckie dokładnych wyrazów polskich. Ks. D. 
twierdził , że prawnicza terminologia ruska jest 
ściślejsza, dokładniejsza od polskiej, bo ją pier- 
wej od polskiej wydrukowano! Nisini ma- 
ją we Lwowie dwie katedry ruskie na wydzia- 
le prawniezym , podczas gdy Polacy żadaej nie 
mają, terminologia zatem ruska jeźli nie wyżej, 
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na Prusy, nie zraziłaby Rzeszy do siebie, 
nie straciłaby jej przymierza, nie rozbi- 
łaby zgody dworów niemieckich, nie prze- 
rzuciłaby znacznej części tych dworów do 
obozu pruskiego, lub przynajmniej nie 
spowodowała Rzeszy do polityki neutral- 
ności ? 


Przegląd polityczny. 


Pociąg kolei żelaznej, który wczoraj 
wieczór nadszedł do Lwowa, nie przywiózł 
poczty wiedeńskiej, nie mając więc ani dzien- 
ników ani korespondencyj, jakie nas dójść po- 
winny były, ograniczyć się musimy na po- 
daniu niektórych! ważniejszych, do kwestji bie- 
żącej odnoszących się wiadomości wczorajszych. 

Najsamprzód zwracamy tu uwagę na zna- 
czący artykuł organu przybocznego berlińskiego 
pana Bismarka, t. j., dziennika Nordd, Allg. Ztg. 
Treść tego artykułu z d. 15. b. m. rozesłano 
dzień poprzód telegrafem po całej Europie, a 
osnowa jego następująca : 

„Prusy ograniczyły swoje usiłowania wzelę- 
dem reformy do takich rozmiarów, na jakie, 
zdawało się, rządy niemieckie w interesie ca- 
łych Niemiec zgodzić się powinny. Najsamprzód 
nie objęto wszystkiego, czego sobie naród ży- 
czyć może, ograniczono się na tem, co się zda- 
wało z przyzwoleniem rządów możliwem do o- 
siągnięcia. Gdyby się okazało, że rozmiary re- 
formy pod temi przypuszczeniami przedsiębrane, 
są niedostatecznemi i nia mogą być przez Pru- 
sy przyjętemi, albo gdyby wypadki wojenne 
przerwały rokowania , w takim razie odpadłyby 
dla Prus wszelkie pobudki do wybierania tak o- 
graniczonego zakresu żądań uprawnionych, i na- 
leżałoby raczej zastosować się do realnych po- 
trzeb narodu. Gdyby Prusy były zmuszone to- 
czyć wojne o swoją egzystencję , musiałyby w 
takim razie rozważyć, o ile usilne żądanie na- 
rodu przekształcenia konstytucji związkowej da- 
łoby się użyć jako dźwignia własnej potęgi i 
jako broń wojenna. Lecz właśnie dla tego, że 
Prusy chcą tej ostateczności uniknąć, wła- 
śnie dla tego, że pragną reformy a nie re- 
wolucji, wstąpiły Prusy na drogę wyżej wska- 
zaną. Prusy z ubolewaniem muszą widzieć, 
iż wszystko ma teraz pozór, jak gdyby rządy 
niemieckie stawały pod broń celem opierania 
Się reformie narodowej. Że Wiirtemberg, 
Hanower, Saksonia, Hessja, Darmstadt i inne 
państwa związkowe nie z miłości do księcia Au- 
gustenburgskiego rzucają się w wir wojenny, w 
którym chodzi oich byt, leży na dłoni. Nie roz: 
miniemy się z prawdą, jeżeli twierdzić będzie- 
my, iż rządy, które się zbroją, wywołując stra- 
szną przeciw Prusom wojnę, wysełają swoje woj- 
ska zarazem przeciw urzeczywistnieniu naj- 
Skromniejszych nawet żądań narodowych. 
Nawet dzienniki, stojące z dala od wszelkich 
wpływów rządu pruskiego, wyrażają przekona- 
nie, że wojna rozpoczęta wprawdzie jako woj- 
na gabinetowa, lecz bardzo predko zmieniłaby 
się,w wojnę narodową.* 

Widać więc z tego, że hr. Bismark zawiódł- 
szy się znpełnie na rządach niemieckich, zrobi- 
wszy zupełne fiasco w bundestagu, widząc, że 
stoi w Rzeszy izołowanym, i że większość rzą- 
dów Rzeszy stanęła w obozie jemu przeciwnym, 
zwraca się teraz do narodu niemieckiego, stano- 
wczej, niż to w ostatnich czasach czynił. Wy- 
rzuca on rządom niemieckim, że one stając prze- 
ciw rządowi pruskiemu, stają przeciw zbawcy 


to przynajmniej na równi stoi z polską! Tru- 
dno, aby podobne bezsensa ks. Dobrzański wy- 
powiadał w skutek jakiejś trącącej o fiksację 
naiwności, lub aby podobną naiwność u ludzi 
wykształconych supponował. Ale jemu szło z 
jednej strony o bałamucenie kolegów, włościan 
ruskich, i o rzucenie Polakom szyderstwa w o- 
czy. I w tej samej mowie twierdził ks. D., że 
Rusin — t.j. Rusin w rozumieniu frakcji klery- 
kalnej — podaje Polakowi rękę , ale Polak ją 
odrzuca, aby Rusina trzymać w niewoli ! 


A jednak ks. Dobrzański Antoni należy do 
ludzi, którzy szczerze pracują około niwy ru- 
skiej i około dobra powierzonego ich duszsta- 
rownictwu ludu! I mowa jego nie tchnęła tym 
jadem, tą rozkoszą myszy, szydzącej z lwa zam- 
kniętego lub cierpliwego, co przemowa księdza 
Guszalewicza — nafYchłodno, na piśmie przy- 
gotowana. 

Podczas gdy] wnioskodawca, ks. Pietrusze- 
wiez, który wraz z śp. Dyonizym Zubrzyckim, 
utrzymującym w swojem trzytomowem dziele 
historycznem, iż język ruski i cała rusczyzna Jest 
pospolitem chacholstwem (literalnie), używa w 
pismach języka moskiewskiego a nie ruskiego — 
twierdził w popieraniu swego wniosku, że dzie- 
je Rusi pod rządami$ polskiemi,jto jeden ciąg 
gwałtów i nadużyć, jedna rana fontanelkowa: 
te ks. Guszalewicz, choć przyklaskiwał wywo- 
dom ks. Pietruszewicza, wręcz przeciwnie down- 
dził, że za rządów polskich, dopóki Polska była 
silną, szanowano z najsurowszą bezwzględną 
skrupnlatnością? językowe prawa narodowości 
ruskiej, ina dowód cytował cały szereg ustępów 
z ustawodawstwa polskiego i praktyki trybuna- 
łów polskich. Podczas gdy ks. Pietruszewiez do- 
wodził, że dopiero pod rządem austrjackim (czy 
może i pod moskiewskim ?) odetchnęli Rusini: 
ks. Guszalewiez wręcz wyznał, że tak jak pol- 
skich praw językowych, nie uszanowano i rus- 
kich, że w ogóle nie szanowano praw narodowo- 
ści (sprawozd. sejm. str. 1918, szp. 2.) To wszy- 
stko, wypowiadane tonem szyderczym, nawet 
groźnym, a niby potulnym, jak rozpływające się 
w czułych „eńkach* i „ońkach* dumy history- 
czne mowey, służyło mu, aby potem rzucić na 
szyderstwo kłam jawny, że w r. 1848—9 po- 
kazało się, iż wszystkie słowiańskie języki w 
Austrji nie sa sposobne do ustawodawstwa, bo 
nie posiadają wyższej terminologii [prawniczej, 
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GAZETA NARODOWA z dnia 17. maja 1866. 


narodu niemieckiego, bo p. Bismark niczego nie 


pragnie jak swobody i szczęścia narodu, 
a chcąc dójść do tego szlachetnego celu, 
chce  powolnej reformy, chce unikać re- 


wolucji, lecz rządy niemieckie tak są przeciwne 
jego zacnym, a drogą tak umiarkowaną, prze- 
prowadzić się mającym zamiarom, iż same mo- 
gą wywołać opozycją swoją rewolucję, i mogą 
zmienić wojnę gabinetową w wojnę naro do- 
wą. Wątpimy, by zwrot ten pana Bismarka nastra- 
szył rządy ale może skokietować stronnictwa libe- 
ralne niemieckie, do których, jak już wczoraj 
wspominaliśmy, prezydent gabinetu pruskiego 
nielitościwie się teraz umizga , traktując nawet 
z'znienawidzonym dotąd prezydentem National- 
vereinu Beningsenem, którego nawet królowi 
przedstawiał. Zwracamy jednak uwagę na ten 
zwrot w polityce p. Bismarka, coraz bardziej na 
drogę rewolucyjną wstępującego, bo wygląda on 
u człowieka tego kroju, jak p. Bismark, na zwrot 
prawdziwie desperacki. 

Ze p. Bismark nie zdołał sobie dotąd przeje- 
dnać opinii Niemców liberalnych, tysiące na 
to mamy dowodów, bo nawet dzienniki, któ- 
re popierają dążności reformowe Prus, a przy- 
najmniej nie występują przeciw nim, nawet te 
piszą o p. Bismarku jako o najzaciętszym wro- 
gu wolności i postępu. Usposobienie to przeciw- 
Bismarkowskie, charakteryzuje między innemi 
bardzo dosadnie organ stronnictwa „postępowe- 
go“, dziennik bawarski Volksbote, który donosząc 
o nieudanym zamachu na p. Bismarka, dodał ze 
swej strony uwage, pocieszając się niejako, bo 
powiada dosłownie: „eo ma wisieć, nie u- 
tonie*. 

O przygotowaniach do wojny w Austrji p1- 
szą dzienniki pruskie — nie wiemy o ile do- 
brze poinformowane — co następuje: 

Organ p. Bismarka, Nordd. Allg. Ztg., po- 
wiada: „Po dziennikach i w kołach giełdowych 
krąży pogłoska, że Austrja skłonna jest do od- 
stąpienia Wenecji za odpowiednie wynagrodze- 


nie pieniężne, a depesza telegraficzna z Augs- 


burga z dnia 13. b. m. donosi: „Na terytorjum 
Weneckiem stoi tylko cztery i pół dywizji wojsk 
austrjackich, jako armia przeciw Włochom. Re- 
sztę wojsk wysyła rząd do Czech i Morawy. 
Wczoraj wysłano huzarów, a dragonów także 
wkrótee wyszlą. Główna armia koncentruje się 
przeciw Prusom.* 

Zdanie o pierwszej pogłosce pozostawiamy 
naszym czytelnikom, co się zaś drugiej tyczy, 
że podczas najgłebszego spokoju Austrja utrzy- 
mywała w Weneckiem 12 do 14 brygad, a więc 
około 7 dywizyj, i mając najskromniejsze choć- 
by wyobrażenie o obsadzeniu czworoboku, mo- 
Żna ocenić wartość tych telegraficznych donie- 
sień, które tylko służą do obałamucenia publi- 
czności. 

Do Wrocławskiej Gazety piszą pod d. 11. bm. 
od czeskiej granicy : 

„Dnia 13. b. m. przybędzie feldmarszałek 
Benedek do Pardubitz, swej głównej kwatery. 
Dzień przedtem przybyło tam 12 do 14 batalio- 
nów wojsk pogranicznych. Brygady piechoty są 
już zupełnie zorganizowaue i artylerją zaopa- 
trzone, artylerja i kawalerja rezerwowa (4 pułki 
kirasjerów) stoją w pogotowiu, korpus lekkiej 
konnicy, składający się z 4 brygad (8 pułków, 
40—50 szwadronów) stanie 13. bm. przy samej 
granicy (7—8.000 koni). Armię tam stojącą li- 
czą na 60—70.000 ludzi. W  Jozefsztadzie stoi 
bardzo wiele artylerji rezerwowej; twierdza sa- 
ma jest wybornie zaopatrzona i posiada wiele 
ciężkich dział. Usposobienie wojska i ludności 
jest poważne i rozdraźnione. Cała armia austrja 
cka jest od dnia 13. bm. w gotowości wojennej 
iz pierwszym strza'em obawiać się musimy 


że, jak powiada prorok Szafarzyk, wszystkie ję- 
zyki słowiańskie nie odrosły jeszcze od paska 
natury. „Wy słyszyte moi hospodynowe, szezo 
sam uczenyj Szafarzyk skazau, Szczo wsi 
sławeński jazyki nemały tohdy jeszcze swojej 
swojej nowszoj terminologii! „Więc złożono ko- 
misję do utworzenia tej terminologii. Członek 
sekcji polskiej tej komisji, profesor krakowski 
Słotwiński, „kazau, szezo jazyk polskij mau 
wprawdi w swoim zakonodatelstwi za polskoj 
repubłyki swoju domaszniu praktyku, no termi- 
nologii takoj, jakoj teper w zakonodatelstwi tre- 
buje sia, ne mau.“ „Pokazau sia pered łycem 
sławiańskich zakonodateliw jazyk polskij tak 
skudnyj (skąpy) jak ruskij, a dawnijsze stojau 
jazyk ruskij nawit wyższe od polskoho.* „Czy 
tajte perewody (ustaw w Dzienniku praw), a u- 
wiryte, szczo ruskij jazyk ne ustupyt w niezim 
szezo do jeho sposobnosty oddania mysłej, in- 
nym europejskim jazykam, a tim meńsze pol- 
skomu.* 


Czy to naiwna głupota, czy złośliwe szy- 
derstwo ? Pierwsze nie, bo ks. Guszalewicz li- 
czy się do znakomitości inteligencji ruskiej, był 
dziekanem, inspektorem dekanalnym szkół ludo- 
wych, jest profesorem gimnazjalnym i deputo- 
wanym; i prawiąc te niedorzeczności, wiedział 
co mówi. To było szyderstwo ; to było jeszcze 
coś trzeciego, co goździem stanęło w głowach 
uczonych ruskich, nawet tych, którzy nie są 
moskalofilami, a góźdż ten, jak wbity w mózg 
człowieka, zabił rozwój języka ruskiego w Ga- 
licji. Tym goździem jest powaga Szafarzyków, 
Miklosiczów, którym, mianowicie drugiemu, nie 
możną zarzucić złej wiary, ale którzy Słowiań- 
szczyznę i jej języki uważają jak anatom ciało 
człowieka: widzą w tem ciele członki, ale nie 
widzą duszy; z podrygów muszkuł i nerwów oce- 
niają całą żywotność ciała. Szafarzyk według po- 
wierzchownych objawów etymologii językowej 
podzielił Słowiańszczyzne na szczepy, a pomi- 
nął osobne płemienne zwyczaje i obyczaje, po- 
jęcia i temperamenta, kierunki dziejowe i umy- 
słowe ; Miklosicz bada etymologię sławiańską, 
a pomine frazeologię każdego plemiennego ję- 
zyka. 


(Dokończenie nastapi.) 
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formalnego zalania lekką kawalerją, której oczy- 
wiście będzie celem znoszenie pojedyńczych 
oddziałów wojsk i komend i przerywanie komu- 
nikacyj, głównym zaś celem będzie szerzenie 
postrachu i wywołanie zamięszanią między lu- 
dnością: gdy zaś w Morawiei w Krakowskiem 
takže stać ma taka masa lekkiej kawalecji, więc 
nagle nawidzić nas może 16—20.000 kawalecji. 
Armia austrjacka na saskiej granicy, chociaż 
także pod naczelnem dowództwem Benedeka, 
inną ma jednak linię operacyjną i inne cele. 
Plan Austrjaków jest głównie przeciw Szlązko- 
wiskierowany, i jak już powiedziałem, masa ka- 
walerji zakrywać będzie wkroczenie reszty woj sk. 
Lekka kawalerja: 4 pułki huzarów, 1 dragonów 
i 3 ułanów obozują pod Grulich aż po za Trau- 
tenau, główna kwatera jej jest w Raciborzycach 
pod Skalicami.* 

Nordd. Allg. Ztg. przedstawia usposobienie i 
przygotowania wojenne w Austrji w sposób na- 
stępujący : ą 

„Każdy podróżny w Austrji musi zrobić to 
spostrzeżenie, że tam z każdym dniem zwiększa 
sie rozdrażnienie przeciw Prusom. Jak wiado- 
mo dziennikarstwo tamtejsze roznieca podług sil 
ten ogień, i dla tego przyjmuje na siebie odpo- 
wiedzialność za owoce grożącej wojny. Niektó- 
re zaś objawy, jak np. liczne, dobrowolne wstę- 
powanie do wojska, nie należy tak ściśle kłaść 
na karb patrjotyzmu, bo większa część tych o- 
chotników nie z ocholy do boju, lecz w skntek 
panującej nędzy zmuszona jest szukać chleba w 
ten sposób. Koło Gracu mają utworzyć armię 
rezerwową, której przeznaczeniem byloby we 
dług potrzeby służyć przeciw Prusom lub prze- 
ciw Włochom. Pogranicze wojskowe austrjacko- 
tureckie ogołocone zostało z wojsk prawie cał- 


kiem, jak nigdy nie bywało, najlepszym jestto 


więc dowodem, że się na wielką wojnę zanosi. 
Obecnie rozpoczął się także transport ku grani- 
cy północnej wojsk, stojących pod Wiedniem i 
we Wiedniu. Nawet z Włoch transportują woj- 
ska ku północy. 

„Załogi dalmatyńskie wymaszerowują zape- 
wne dla zastąpienia wojsk, wysłanych z Włoch 
ku północy. Wzdłuż kolei żelaznych na północy 
od Wiednia są wojska nieopodal od dworców 
ustawione, a na kolejach wszystko jest każdej 
chwili przygotowane do ich transportu.“ 

O położeniu obecnem wojsk austrjackich w 
Holsztynie piszą z tamtąd: „Jak długo Austrja 
nie była pewną Hanoweru, tak długo nie można 
było myśleć nawet o trzymaniu się Austrjaków 
w Holsztynie. Dzisiaj zmieniły się stosunki zu- 
pełnie. Hanower przesłał gabinetowi wiedeńskie- 
mu stanowcze oświadczenie, że w razie wojny z 
Prusami stanie po stronie Austrji. Już od mie- 
siąca poczyniono w Hanowerze rozległe przygo- 
towania do wojny. W razie wybuchu wojny po- 
łączy się austrjacka w Holsztynie stojąca bry- 
gada Kalik z koutyngientem hanowerskim, i u- 
tworzy pod dowództwem jen. Gablenza korpus 
ruchomy.* 

Według doniesień z Monachium, stanie ar- 
mia bawarska w dniach najbliższych jednym o- 
bozem w pobliżu Wiirzburga, a drugim obozem 
na polach nad rzeką Lechem. Wojskami w pier- 
wszym obozie zgromadzonemi, dowodzić będzie 
jen. Tann, w drugim obozie zebrać się mające- 
mi, jenerał Zoller. 

Także i Niederlandy zbroją się, a rozkazy 
względem rozpisania rekrutacji są już wygoto- 
wane. Studenci w Utrecht mają zamiar utworzyć 
legion ochotniczy przeciw Prusom. 

Według doniesień z Kopenhagi postawiono 
duńską flotę na stopie wojennej. 

Wiadomość podana przez la Patrie o wkro- 
czeniu wojsk tureckich do księztw Naddunaj- 
skich okazała się mylną. Patrie zaprzecza sama, 
jak wczorajszy doniósł telegram, podanej przez 
siebie wiadomości. Wiadomość podana jednak 
przez Mem, dipl. o mającem nastąpić wkroczeniu 
wojsk moskiewskich do księztw w razie wojny 
w Niemczech, utrzymuje sie. Artykuł wspomnia- 
nego dziennika, znany z telegramu opiewa: „Mo- 
skwa działa w porozumieniu z Turoją, która od 
czasu otwarcia konferencji paryzkiej w ubole- 
wania godny sposób idzie ręka w rękę z Mo- 
skwą. Rząd moskiewski przygotowuje się na in- 
wazję do księztw. W cichości i milezkiem 
posuwa Moskwa hordy swoje ku Besarabii i 
i Mułtanom, i nagromadziła już 150.000 wojska, 
gotowego do przekroczenia Prutu. Neparatysty- 
czne dążności Mułtan popiera Moskwa otwarcie. 
Br. Brunow w Londynie, jen. Stakelberg w Wie- 
dniu i br. Budberg w Paryżu otrzymali polece- 
nia, nie tajenia zamiarów, jakie ma ieh rząd 
względem księztw. Z pewnością nie postępowa- 
łaby Moskwa w ten sposób, gdyby nie wiedzia- 
ła, że Austrja znajduje się w obliczu wojny z 
Prusami i Włochami.* : 

Mem. dipl. kończy temi słowy swój artykuł : 
„Zdaje nam sie, że wykazaliśmy, iż kwestja 
wschodnia wynurzy się wkrótce w formie bar- 
dziej jeszcze niepokojącej, niż za czasów misji 
ks. Menżykowa, a wystąpi ona niezawodnie, je- 
żeli Europa w porę temu nie zapobieży*. 

Z Zagrzebia donoszą pod dn. 14. b. m. do 
N, fr. Presse, że oczekują tam powrotu deputacji 
regnikolarnej z Pesztu na dzień 21. albo 22. ma- 
ja, i spodziewają się otwarcia sejmu w pierwszej 
połowie czerwca. , 

Z Pragi telegrafują d. 14. bm., iż na ra- 
chunek rządu bawarskiego czynią się tam wiel- 
kie zakupna koni za nadzwyczajnem pozwole- 
niem i uchyleniem zakazu wyprowadzania koni 
za granicę. 

Prusy. W sprawie zamachu na życie p. 
Bismarka mnóstwo ciekawych szczegółów poda- 
ją jeszcze dzienniki. Między innemi podają one 
wiadomość o zajmującym wykładzie profesora 
Maschka w Pradze, w kwestji zamachu tego, 
rozbieranego przez profesora wspomnianego ze 
stanowiska sądowniezo-lekarskiego. Profesor wy- 
kazał w swoim wykładzie, że wypadku, iż hr. 
Bismark pięcioma kulami ugodzony, wyszedł cało, 
bez najmniejszej rany z tej awantury, inaczej 
wytłumaczyć nie można, jak tylko, że miał na 
sobie podczas zamachu pancerz, czyli koszulkę 
drucianą. Wykazał dalej, że dziennikarze pru- 
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sey, którzy dowodzili, że strzały dla tego były 
bezskuteczne, bo rewolwer zbyt blizko był cia- 
ła, nieszczególnie w nauce fizyki biegłymi być 
muszą, bo i najsilniejsze przytknięcie pistoletu 
lub strzelby do przedmiotu, w który się strzela, 
nie osłabia strzału, staćby się tylko mogło, że 
strzał rozsadziłby pistolet, ale to tylko w razie, 
gdyby np. pistolet przyśróbowano do deski, do 
której się strzela. W wypadku z Bismarkiem 
nie mogły strzały zostać bez skutku, musiały go 
z całą siłą ugodzić, kulki mogły się odbić tyl- 
ko o twardy nadzwyczajnie przedmiot, np. o pan- 
cerz. Także zagadkową jest, zdaniem profesora 
Maschka, śmierć młodego Blinda, gdyż w razie 
przecięcia na szyi szlachetnych organów, nastę- 
puje śmierć bezzwłocznie, lub też jeżeli rana by- 
ła mniej niebezpieczną, znacznie później, skutkiem 
óżniejszej choroby, z rany powstałej. Śmierć 
Blinda tak jak nastąpiła, jest tylko do wytłuma- 
czenia, jeżeli scyzoryk, którym tenże sobie gar- 
dło przeciął, był zatruty. Z Berlina zaś piszą w 
sprawie tego zamachu co następuje: Że śledz- 
twa przeprowadzonego wykazuje się, że rewol- 
wer był wprawdzie mały, ałe wybornej roboty, 
podług systemu Lefaucheux. Wykazało także 
śledztwo, że w hr. Bismarka ugodziło 4 kulek 
stożkowych, szpiezastych. Kula pierwsza, która 
ugodziła Bismarka w plecy, przeszyła surdut i 
zostąwiła dwie dziur, jedną, którą weszła i dru- 
gą którą wyszła. Trzy kule odbiły się od pier- 
si p. Bismarka. Ojciec młodego Blinda, który 
był właściwie synem pani Cohen, (z którą się 
Karol Blind ożenił), adoptowany następnie przez 
Karola Blinda, udał się listownie z Londynu z 
prośbą do obrońcy Lewalda w Berlinie, by ten- 
że poczynił kroki o uzyskanie w drodze przy- 
zwolenia na przyzwoite pogrzebanie zwłok jego 
syna, tudzież o przesłanie strapionej rodzinie 
loku włosów nieszczęśliwego młodzieńca. Prośba 
nadeszła w porę do Berlina, i życzeniom Karo- 
la Blinda stało się zadość. Pogrzeb odbył się 
dnia 10. bm. późno wieczór na koszt rodziców. 


Francja. Dzienniki, nie migąc sobie wy- 
tłumaczyć dwulieowości dyplomacji francuzkiej 
w czasie obecnym, utrzymują, że hr. Drouin de 
Lhuys reprezentuje urzędowo politykę rządu, aby 
zamaskować osobistą politykę cesarza, której 
najpoufniejszym powiernikiem ma być poseł 
francuzki w Berlinie, p. Benedetti. Podobnie po- 
stępowano w Paryżu wr. 1859 przed wybuchem 
kampanii włoskiej. Rekruci francuzcy ciągną do 
swoich pułków z okrzykami, iż pójdą nad Ren 
dla wywrócenia traktatów z r. 1815. 

Monitor wieczorny zd. 14. bm. pisze, że Union 
de POuest, dziennik wychodzący w Angers, otrzy- 
mał pierwsze ostrzeżenie za artykuł, w którym 
wystawia rząd cesarski jako podburzający do 
wojny, i to właśnie w chwili, kiedy rząd po- 
dwaja swoje usiłowania, aby zapewnić Europie 
pokój. 


Włochy. Król co do swej osoby poczynił 
wszystkie przygotowauia. Synowie jego już się 
udali na swe stanowiska ; Humbert, następca tro- 
nu, którego z uniesieniem żegnał Neapol, stoi 
na czele swojej dywizji, a młodszy Amadeusz, 
na czele brygady. Półurzędowy francuzki Pays 
dodaje do tego, że i ks. Napoleon przyjąłby ja- 
kie dowództwo, gdyby mu cesarz pozwolił. Sły- 
chać, że bój się rozpocznie między Mantuą i 
Ferrarą. Austrja wycofała z tamtych stron swo- 
je wojska, jak utrzymują, na to, aby Włochów 
zwabić na ten punkt. Przed rozpoczęciem boju 
uda się król na granicę. Przeważna część de- 
putowanych z skrajnej lewicy, mianowicie Ni- 
eotera, dr. Bertani i t. p, którzy należeli do 
organizatorów wyprawy z r. 1860, już wstąpili 
do łegionu ochotników; dr. Bertani jako na- 
czelny lekarz. Na gotówce nie zbywa Włochom; 
w kasach leży 100 milionów z pożyczki Rot- 
saylda, 500 milionów wzięto z banków; a nad- 
to przyrzekły Prusy 400 milionów subsydjów. 

Charakterystyczną oznaką usposobienia umy- 
słów w południowych Włoszech jest to, że mu- 
nicypalność Katanii w Sycylii przyrzekła każde- 
mu żołnierzowi, pochodzącemu z miasta Katanii, 
który zdobędzie chorągiew austrjacką, 2.000 
franków rocznej pensji; 300 franków zaś temu, 
który zasłuży sobie na medal, a 200 dla ubo- 
giej familii poległego. Muuicypaluość Messyny 
ofiarowała 30.000 franków dla załogi pierwszego 
włoskiego okrętu, który się odznaczy w wojnie. 


Ameryka. Konzul Stanów Zjeduoczonych 
w Valparaiso protestował przeciw bombardowa- 
niu miasta; konzulowie Francji i Anglii nie po- 
parli tego protestu, ale straty ich ziomków są 
ogromne. Zapewne Stany Zjednoczone, jeźli za 
to nie wypowiedzą wojny Hiszpauii, to zażąda- 
ją takiej sumy na wynagrodzenie szkód swoich 
obywateli, że Hiszpania gorżko ten rozbój od- 
pokutuje. 


Z lwowskiej Rady miejskiej. 

Z powodu dłuższych narad w zwołane. na 
nadzwyczajne posiedzenie sekcji II., posiedze- 
nie Rady rozpoczęło się wczoraj dopiero o Y48 
z wieczora przy dość licznym komplecie. 

Po przyjęciu protokołu zawiadomił p. bur- 
mistrz, iż otrzymał wezwanie, aby poczynić sto- 
sowne kroki, by gmina m. Lwowa przyczyniła 
się także do ofiar na utworzenie korpusu ocho- 
tniczego, którego kreacji wymaga teraźuiejsze 
niebezpieczeństwo, w jakiem się całe państwo 
znajduje. Otrzymawszy to wezwanie, zwołał p. 
burmistrz sekcję II. na nadzwyczajne posiedze- 
nie i poruczył jej tę naglącą sprawę, którą też 
i Rada uważając za naglącą, wzięła zaraz na 
porządek dzienny. 

Referent p. Rodakowski zdając sprawę z 
obrad sekcyjnych , odczytał nasamprzód pismo, 
które służyło za podstawę tych obrad; opie- 
wa ono: 

C. k. 17, pułk wolnych Krakusów galicyjskich. 
Do prześw. Rady miejskiej królewskiego stołecznego mia- 
sta Lwowa w miejscu ! 

Zaszczycony zaufaniem Najj. Pana, który 
najmiłościwiej polecić mi raczył formowanie oso- 


bnego legionu ochotników, złożonego z krajow- 
ców, wydałem ogłoszoną już w dziennikach kra - 
jowych odezwę do ogólu rodaków, by usilowa- 
nia moje osobistem przystąpieniem, lub dobro- 
wolnym datkiem wspierali. 

Głębokie jest moje przekonanie, że zamiar 
formowania odrębnego legionn krajowców ochot- 
ników, odpowiada ogólnemu dziś nsposobieniu 
lojalności i dobrze pojętego patrjotyzmu naszych 
ziomków, 

Atoli w wyższym nierównie stopniu musi on 
być po myśli mężów, którzy tak jak prześwie- 
tna Rada miejska przyświecają przy każdej spo- 
sobności ogółowi obywatelstwa krajowego. 

W chwili też, kiedy przyjąłem na siebie 
tak zaszczytny, ale oraz i wielki wobec tronu 
i kraju obowiązek, ndaję się Śmiało i otwarcie 
do prześwietnej Rady miejskiej. licząc na sku- 
teczną pomoc i szczere współdziałanie Jego w 
dokonaniu podjętego dzieła. 

Liczę na poparcie współnego przedsięwzię- 
cia bądź światłą radą, bądź czynną materialną 
pomocą i usilnym wpływem u współobywateli. 

Oczekujące przychylnej odpowiedzi zostaję z 
wysokiem poważaniem. 

We Lwowie dnia 16. maja 1866. 

Starzenski, pułkownik. 

Sekcja II. po dojrzałem zastanowieniu się 
nad wszystkiemi stronami kwestji, raianowicie 
nad nagłością i potrzebą tworzenia korpusu o- 
chotniezego, tudzież nad rozporządzalnością środ- 
ków miasta, zgodziła się przedłożyć Radzie na- 
stępujący wniosek do uchwały: „ażeby po roz- 
poczęciu kroków nieprzyjacielskich na rzecz for 
mowania korpusu tych ochotników wypłacić z 
kasy miejskiej 2.000 złr.* 

Po otwarciu dyskusji nad tym wnioskiem, ra- 
dny Szuman Jan zwrócił uwagę Rady na czę- 
sto gęsto zachodzące okoliezności, w których 
gmina dla swego własnego interesu ma z rzą- 
dem do czynienia; należałoby tedy unikać jej 
wszystkiego, coby ją w kollizji z rządem sta- 
wiło. Gdy chodziło o dworzee kolei tarnopol- 
skiej, depntacja nasza udawała się także do hr. 
Starzeńskiego, i ten przyrzekł jej wszelkie po- 
parcie. Kwota, którą sekeja wnosi, jest za małą, 
jak na reprezentację miasta Lwowa. Powinni- 
byśmy uważać, aby gminę nie kompromitować. 
Z tego widzenia rzeczy wychodzące mniejszość 
sekcji wnosiła na 5.000 złr. a p. Szuman podjął 
ten wniosek w tej myśli, że kwota ta więcej 
odpowiada godności miasta, i że plus 5.000 złr. 
będzie dowodem lojalności ze strony gminy, a 
2.000 nie będą tego dowodem. 

Żak nie zgadza się ani z wnioskiem sek- 
cji, ani z wnioskiem Szumana. Deficyt tegoro- 
czny wynosi 139.682 złr. Miasto nie ma żadnych 
środków pokrycia jego, i będzie musiało nalo- 
żyć dodatek komunalny, którego obywatele nie 
będą mogli ponosić. Miasto jest biedne i dwo- 
ma tysiącami złr. nie wesprze rządu austrja- 
ekiego. Zresztą wojny jeszcze nie ma, i podług 
najnowszych doniesień przypuszczać można z 
wszelką słnsznością, że do niej wcale nie 
przyjdzie. 

Boczkowski zabiera głos tylko dlatego 
aby zwrócić uwagę, że od obowiązków, jakie 
rząd na nas wkłąda , uchylić się nie można. 
Zgadzałbym się z wnioskiem sekcji, a nawet 
poparłbym wniosek pana Szumana, bo jestto 
yrzedmiot, który wyszedł z inicjatywy całego 
raju. Jeżeli dzis damy jakąkolwiek kwotę, to 
nie będzie to ostatnia ofiara ze strony miasta. 
Gdy wojna wybuchnie, to niejednokrotnie wypa- 
dnie nam dawać także i większe kwoty, a może 
nawet przyjąć cały ciężar opieki nad miastem. 
Zważywszy to, jakkolwiek sekcja proponuje dość 
małe kwantum, mowcea zgadza się z nią. 

Wild broni wniosku sekcyjnego przeciwko 
zarzutowi Szumana, iż kwotą 2.000 złr. skom- 
promituje się miasto. Nie kwota, ale chęć świad- 
czy o'nsposobieniach gminy. Kiedy gmina mia- 
ła wiele pieniędzy do rozporządzenia, to dała 
więcej niż 15 tysięcy — dziś znajduje się w o- 
płakanym stanie, mając deficyt ogromny, do te- 
go straszne zaległości podatkowe. Gmina ma 
wprawdzie papiery, ale część tych jest winku- 
lowaną, jako kaucja dzierżawy akcyzy, a drugą 
część musiano jeszcze w z. r. zastawić na po- 
krycie niedoboru. Zresztą gdyby nawet były pa- 
piery do dyspozycji, to szaleństwem byłoby po- 
zbywać je po tak nizkim korsie. Ani Zma, ani 
5bma tysiącami nie wzbogacimy rządu, ale daje- 
my tyle, ile na stan nasz możemy, — dajemy 
dla udowodnienia naszej dobrej chęci. 

Szumann Jan powtarza swój wniosek, 
dowodząc, że oszczędność tntaj gotowa gminę 

óżniej drożej kosztować, gdyż majątkowe po- 
ożenie miasta zależy pod wielu względami od 
dobrej woli i chęci rządu. Interes np. dzierża- 
wy akcyzowej mamy zawdzięczać rządowi — 
który w Krakowie dzierżawcy Loewensteinowi 

tungl tenutę o 16.000 wyżej, nam zaś w da- 
«o większem mieściei przy daleko większych 
dczhodach tylko o 12.000. 

Wild odpowiada mu, że owa różnica w 
pólwyżce czynszu dzierżawnego nie nie dowo- 
dzi. Loewenstein widocznie stosunkowo mniej 
płacił dotychczas, więe mu odtąd kazano sto- 
sunkowo więcej płacić. Zresztą powtarza, że nie 
kwota, ale chęć nasza, jest świadectwem przed 
rządem. Dawaliśmy gdyśmy mieli ; dziś do o- 
statniego jesteśmy wysileni, rząd nawet w tych 
dniach już dotkną] nas zagrożeniem prawa pro- 
pinacji, tak, że nie wiemy nawet, jak zapełnić 
powstającą ztąd lukę 35.000 w dochodach. 

P. burmistrz przypomniawszy kilku 
głowy, że w r. 1859 Rada uchwaliła na podo- 
bny cel nietylko 15000, ale i adres, poddał pod 
głosowanie najprzód wniosek Żaka, aby nic nie 
dać. Powstało za nim tylko 4 członków. Wnio- 
sek Szumana zyskał 8 głosów. Oba więc upa- 
dły i przyjęto jednogłośnie wniosek sekcji. 

‘` Tak sekcja jak i Rada przyjęła uchwałę 
swoją widocznie pod wrażeniem pokojowych do- 
niesień. Radni zabierający głos, przemawiali wy- 
łącznie ze stanowiska ekonomicznego ; przed o- 
czyma stał im sześcio-pozyeyjny deficyt tegoro- 
czny, o którym dowiedzieli się w poniedziałek 
z ust referenta budżetowego; stałą im przed 
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oczyma luka, wyrządzona w dochodach propi- 
nacyjnych najnowszym dekretem ministerjalnym, 
tudzież wynikająca ztąd konieczność zaciągnię- 
cia znacznej pożyczki, której trudność w tera- 
źniejszych czasach jest oczywistą, a może sta- 
nie się nawet niepodobieństwem, i wtedy ogro- 
mny dodatek komunalny spadnie na barki oby- 
wateli, którzy już dziś zalegają z podatkami. 

Pan Szuman niesłusznie granicę lojalności i 
przychylności dla rządu kładł pomiedzy 2 a 5 
tysięcy zł. Biorąc rzecz absolutnie, ani ta ani 
owa suma nie odpowiadałaby wielkości miasta, 
lab godności reprezentacji, ani nie wsparłaby 
rządu. 

Nikt nie zabrał głosu, by wyjaśnić rzecz ze 
stanowiska politycznego, ezy to za, czy przeciw. 

Po załatwieniu tej naglącej sprawy, przy- 
stąpiono do dalszych obrad nad bndżetem, ale 
wkrótce bo o godzinie 8 — dla braku komple- 
tu, pan burmistrz zamknął posiedzenie, odkłada- 
jąc dalszy ciąg obrad na sobotę. 


Kronika. 


— Składka na pokrycie kosztów procesu Pola- 
ków z w. ks. Poznańskiego i Prus zachodnich. 
Wspominaliśmy o ogromnym haraczu, nałożonym przez 
sąd berliński na rodaków z w. ks. Poznańskie, skaza- 
nych za udział w powstaniu polskiem. Haracz ten gro” 
zi większej cześci skazanym zupełna ruiną ich mienia. 
Dla ulżenia tego ciężaru w pokryciu kosztów tego pro- 
cesu|, przysłał na nasze ręce p. A. S. z Samborskiego 
25 tal. w dowód solidarności narodowej i odwet za hoj- 
ne datki, płynące od Wielkopolan dla głodem dotknię- 
tych mieszkańców „Czerwonej Rusi“. Pieniądze te ode- 
słaliśmy już do rąk właściwych. 


— Koncerta i $piewacy. Lwów obfituje teraz w 
muzykę i śpiew. Koncert następuje po koncercie. W so- 
botę pani Olga Janina wystgpiła z grą na fortepia- 
nie na korzyść głodem dotkniętych. Publiczność przy- 
jeła jej gre oklaskami hucznemi , na które istotnie za- 
słaguje. Nie próżne były widać pochwały francuzkich 
dzienników dla koncertantki, Dzisiaj wystepuje znowu 
rodzina Raczków (ze Szlązka) z koncertem. W o- 
operze występuje sławny z wiedeńskiej opery nadwornej 
spiewak, Bignio. Dotąd wystąpił przy coraz peł- 
niejszym teatrze w Ernanim, Tellu, Beliza- 
rjuszu. Wystąpić ma jeszcze w Don Juanie, Tro- 
vatore i Dinorah. Jestto spiewak pierwszego rzę- 
du, jakich mało słyszeliśmy we Liwowie. Przytem jest 
znakomitym artystą dramatycznym. Szkoda tylko, Że 
partje inne obok niego. nie mogą mu wyrównać i wy- 
pełnić, choćby tylko dosyć średnio, całości opery; oso- 
bliwie chóry 3a za nadto mierne. 


— Koncert. Dziś na dochód głodem dotkniętych 
koncert pp. Raczków z współudziałem pp. Mikulego 
i Marka. 


Ostatnie wiadomości. 


Dzisiaj nadeszłe dzienniki niczem nie potwier- 
dzają nadziei pokojowych. Podają wprawdzie 
dalsze szczegóły o projekcie kongresowym, ale 
w końcu się pokazuje, iż kongres tylko wtedy 
mógłby przyjść do skutku, gdyby Austrja w za- 
sadzie zgodziła się na ustąpienie Wenecji, a 
Prusy na zrzeczenie się zamiarów zaborczych w 
księztwach Zaelbiańskich. 

Opinione mówi, że żadne państwo nie pro- 
jektowało formalnie kongresu; lecz tylko Fran- 
cja i Moskwa porozumiały się, aby z osobna za- 
pytać państw, których interesa miedzynarodowe 
zagrażają pokojowi, czyby przyjęły wyrok roz- 
jemezy kongresn. Jeźliby kroki rozpoczęte przy- 
niosły dobry skutek, wtedy Francja i Moskwa 
postawią wniosek o kongres. Opinione mówi, że 
Włochy zgodzą się na kongres pod warunkiem 
wolności uzbrajania się nadal, tudzież aby od- 
stąpienie Wenecji wchodziło w program kon- 
gresn. 

France podnosi w uderzający sposób myśl 
kongresn i robi uwagę , że gabinety podjęły ją 
znowu z wielką żywością. Zdaje się, że Fran- 
cja nie będzie uważać za stosowne odnośnie do 
tego projektu wysuwać się znowu naprzód, 
skoro Europa dawne jej propozycje pierwej od- 
rzuciła. Moskwa i Anglia powinny starać się te- 
raz o pozyskanie Austrji, Prus i Włoch w tem 
przekonaniu, że mogą być pewne ndziału Fran- 
cji, jako twórey idei kongresu. — Wiedeńskie- 
go N. Fr. Blatt zapewniają nawet, że i w Wie- 
dniu była ta sprawa przedmiotem rozbioru, i że 
gabinet wiedeński przystałjna kongres w zasadzie. 
Chodzi teraz o ułożenie podstaw kongresn, a co 
nie dą się zrobić bez wielkich trudności. Dotąd 
tyle osiągnięto, że kroki nieprzyjacielskie nie 
rozpoczną się z żadnej strony, dopóki projekt 
kongresu nie okaże się niemożebnym w prze- 
prowadzenin. 

W niedzielę, jak donosi N. Fremdenblatt, po- 
kazał się bar. Werther całkiem niespodzianie na 
wieczorze u hr. Mensdorffa. Przybył zresztą bar- 
dzo późno, i mówiono, że koleją otrzymał list 
od swego królą do cesarza Austrji. Na wieczo- 
rze był bardzo wesół i uprzejmy. Powiadają te- 
raz, że chodzi o zasystowanie kroków nieprzy- 
jacielskich, aż dopóki rozpoczęte usiłowania zgo- 
dy nie będą wyczerpane. f 

Między próbami pośredniczenia wymieniają 
szczególnie pośrednictwo z Petersburga w Wie- 
dniu. Podług N. fr. Presse miano na te usiłowa- 
nia odpowiedzieć z Wiednia, że cesarz gotów 
jest poczynić wszelkie możliwe ustępstwa Fran- 
cji i Włochom, co się zaś tyczy księztw Zaelbiań- 
skich wytrwa niewzrnszenie przy prawie Rze- 
szy i pod żadnemi okolicznościami nie przyzwoli 
na aneksję Szlezwiku i Holsztynu. Do chwili je- 
dnak, dopóki losy księztw na zebrać się mają- 
cym kongresie nie będą nstalone zgodnie z pra- 
wami Niemiec, pozostanie Austrja w pełnem n- 
zbrojeniu w poczneiu obowiązku winnego uwzglę- 
dnienia własnych interesów i interesów swoich 
niemieckich współzwiązkowych. Dotąd sięgają 
doniesienia N. fr. Presse. Do Debatte zaś dono- 
szą ze strony „wiarogodnej*, że Moskwa nie 
przedsiębrała w Wiedniu żadnych kroków po- 


średniczących, chociaż jej postawa wobec Au- 
strji nie pozostawia nie więcej do życzenia. 

Independance belge dowiaduje się, że król pru- 
ski udawał się do cesarza Napoleona w wła- 
snoręcznym liście z prośbą o pośrednictwo. 

Ministerjalna Oestr. Ztg. zbija z oburzeniem 
pogłoskę, jakoby Austrja zamierzała z Francją u- 
kład, w którymby była mowa o odstąpieniu choć- 
by jednej wioski niemieckiej, że to owszem Pru- 
sy myślą o sprzedaniu lub zastawieniu doliny 
nad rzeką Saarą (na granicy franenzkiej), 

Wiedeński korespondent do Bórsenhalle z d. 
15. bm. donosi o pogłosee z „pewnego żródła“, 
iż są bardzo pewne oznaki wielkiego zbliżenia 
się Anglii do Austrji. 

Journ. de St. Petersb. upatruje, że sens mowy 
ces. Napoleona w Auxerre głównie i wyłącznie 
skierowany jest przeciwko Prusom, gdyż niena- 
widząe traktatów z r. 1815 wypowiada cesarz 
zarazem życzenie połączenia z Francją znowu 
tych krajów, które Prusy na moey tych trakta- 
tów posiadają. 

Czasowi donosił korespondent z Wiednia o 
napoleońskich projektach, które eo do Polski i 
Wenecji miał przywieźć hr. Miillinen do Wie- 
dnia. Do Pester Lloyda równocześnie prawie ko- 
respondent wiedeński pisze dnia 14. maja zu- 
pełnie odmiennie, iż nie Austrji, lecz Prusom 
plan ten był przedstawiony. Oto słowa jego: 

„Tajemnicza polityka Napoleona, a miano- 
wieie właściwem znaczeniem jego przemowy w 
Auxerre, ma według wieści, która między wie- 
deńskiemi dyplomatami, a mianowicie moskiew- 
skimi , silnie się utrzymuje, polegać w tem, że 
Francja zawarła z hr. Bismarkiem konwencję, 
dotyczącą poruszenia nanowo kwestji polskiej. 
Chodzić ma bowiem o sposób przywrócenia ja- 
kiego państwa polskiego, do którego Prusy Po- 
znań ofiarują. Co się tycze Galicji i Kongresó- 
wki, zmuszonoby w razie ostatecznym Austtję i 
Moskwę do wydania tych krajów. Za tę cenę 
ma Napoleon wyrzekać się sprostowania granie 
franeuzkich. Nie wdaję się w ocenienie tej wie- 
ści, ale mogę zapewnić, że ją biorą na serjo. 
Na każdy sposób faktem jest, że w ostatnim 
czasie stosunki między Wiedniem i Petersbur- 
giem znacznie się poprawiły, i w tym samym 
stopniu wzmógł się rozstrój między Petersbur- 
giem i Berlinem." 

Biedna ta Polska, którą straszą się mocar- 
stwa nawzajem. 


Według korespond. z Hanoweru do Frankf. 
Journal miano za poradą radey Zimmermanna 
postanowić pod d. 13. bm. zawrzeć ugodę mię- 
dzy Prusami i Hanowerem, gwarantującą Hano- 
werowi dotychezasowy stan posiadłości, za Go 
Hanower ma się ile możności zachować neu- 
tralnie, a wypadkowo dostarczyć Prnsom zna- 
czny korpus posiłkowy. Zimmermann miał dnia 
13. odjechać do Berlina, aby w tym duchu u- 
kłądać się z Bismarkiem. 

Bórsenhalle z d. 15. b. m. wspomina także o 
pogłosce, mówiącej o zbliżeniu się Prus do Han- 
nowern. Ugoda jednak, mocą której Hannower 
miałby wypadkowo postawić korpus posiłkowy, 
nie została jeszcze zawartą. Ile na tem donie- 
sieniu jest prawdy, nie można jeszcze osądzać, 
należy zatem oczekiwać bliższych w tej mierze 
wiadomości. 

W Danziger Dampfboot z d. 12. bm. czytamy: 
Równocześnie z doniesieniem, że między Prnsa- 
mi i Hannowerem miano zawrzeć konwencję 
wojskową o dostarczenie 15 000 ludzi; rozeszła 
się pogłoska, że Hesja elektoralna przyrzekła 
również 5.000 ludzi, którzy staną załogą w Gdań- 
skn lub w Klaipedzie. 

Lecz te dwie wiadomości z Frankfurtu i z 
Berlina, chociaż zgodne z sobą, nie dają jeszcze 
pewności. Nordd. Allg. Ztg. z d. 16. maja umie- 
szcza artykuł, wymierzony przeciw Hanowerowi, 
z którego wnioskować można, iż żądanie zawar- 
cia podobnego traktatu, pruski gabinet dopiero 
wystosował do Hanoweru. 

Z Drezna donoszą do Gen. Cor. o własno- 
ręcznym liście króla pruskiego do króla saskie- 
go, wyrażającym „w sposób najpewniejszy naj- 
zgodliwsze nsposobienie króla pruskiego.* Po- 
nieważ się jednak — dodaje korespondent, fizjo 
nomia obecnego położenia od chwili nadejścia 
tego listu prawie w niezem nie zmieniła, tedy 
„nie można temu wypadkowi przypisywać żadne- 
go ponad obecną chwilę siegającego znaczenia“, 
co zresztą stwierdzają uzbrojenia Saksonii, i ton, 
objawiający się w organach obu rządów, 

Z Berlina telegrafują d. 15. maja: W mi- 
nisterstwie wojny mówią, że Saksonia przygoto- 
wuje sobie linię odwrotu w góry Rudawskie i 
do Voigtlandu. Tam może ona wytrzymać pier- 
wsze uderzenia Prus, dopóki nie nadejdzie po- 
moc ze strony Austrji lnb Rzeszy. Koncentracja 
wojsk saskich pod Annaberg, wskazuje na za- 
miar prowadzenia wojny górskiej. Konigsstein i 
Theresienstadt, służyłyby w takim razie za pun- 
kta oparcia. 

Berlin d. 15. maja: W piątek i w sobotę 
konferował Bismark z Gneistem, Twestenem, a 
także, jak mówią, z Grabowem (znanymi przy- 
wódzcami partji postępowej.) 

Zaprzeczają, by Bismark znosił się z przy- 
wódzcami opozycji. Dnia 14. bm. miał on tylko 
półtoragodzinną konferencję z Beningsenem, na- 
czelnikiem Nationalvereinu. D. 15. wezwał go zno- 
wu na konferencję. Wszystkie pogłoski o zmia- 
nach w ministerstwie pruskiem są nieuzasadnio- 
ne. Nakoniec donosi telegram, że nie przyszło 
do żadnego złagodzenia napiętych z Hannowe- 
rem stosunków. 

Nordd. Allg. Ztg. donosi, że „kompetentne 
sfery wzięły na serjo pod rozwagę stanowisko 
Holsztynu,“ i że koło Rendsburga wojsko pru- 
skie stanie obozem. f 

Zeidlers Corresp. z d. 15. ma a pisze: Mini- 
sterstwo obstaje solidarnie za teraźniejszą poli- 
tyką Prus. Doniesienia o zmianach w gabine- 
cie nie są uzasadnione. 

Wczorajsze Nordd, Allg. Ztg. podaje niby z 
Wiednia dnia 13. maja artykuł, w którym kore- 
spondent kreśli rozłożenie wojsk anstrjackich i 
wnioskuje, że główny atak austrjacki wyjdzie 
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od Reichenbergu, Turnau, Kralup w Czechach 
na Zgorzelice i rzekę Odrę w Szlązku pruskim, 
mając na prawem skrzydle korpus lakkiej kawa- 
lerji, rozłożony obecnie między Krakowem a 
Ołomuńcem. Ile w tem prawdy, nie wiemy. Ale 
gdyby Prusący znali tak dokładnie pian austrja- 
cki, toby go nie publikowali. 

W Berlinie podniósł się dnia 14, bm. baro- 
meter pokojowy, a to pod wpływem pogłosek, 
że ściąganie landwerzystów zastanowiono na 14 
dni, że wyszedł rozkaz do wojsk pozostania na 
miejscu, gdzie właśnie stoi, że wstrzymano wy- 
marsz drugiego pułku gwardji, że arcyksiążę 
Rajner przywozi pokojowe propozycje ze stro- 
ny Austrji, że wycieczka królowej wdowy do 
niektórych dworów niemieckich, ma również 
znaczenie pokojowe z nwagi, że konweneja ga- 
steinska nazywa się właściwie pokojem dam- 
skim. Obok tych pogłosek jednak pojawiły się 
zaraz inne, przeciwne, o stawianin także floty na 
stopę wojenną, o przymierzu Austrji z Danią, o 
powołaniu landwerzystów także z korpusu gwar- 
dji, tudzież pionierów, artylerzystów, tndzież o 
rozkazie supperrewizji wszystkich w roku 
1838 nrodzonych, którzy jeszcze nie weszli do 
slużby wojskowej, nakoniec wystosowaniu somma- 
cji do Hanowern, do państw średnich i połu- 
dniowych. Pogłoski te zapanowały wkrótce nad 
poprzedniemi. 

Pisma oficjalne pruskie otrzymały polecenie 
przedstawiać, iż położenie Prus nie jest wcale 
krytyczne. Nie cofać się powiany Prusy, lecz 
pójść naprzód. Cała sytuacja europejska, pisze 
Schlesische; Zeitung, sprzyja akcji pruskiej. Austrja 
ma za sobą Rzeszę, ale Prusy mają sprzymie- 
rzeńca Włochy, za którym w razie potrzeby sta- 
nie niezawodnie Francja. Kongresowe rokowa- 
nia odbywają się, i gdyby kongres przyszedł do 
skutku, byłoby to klęską dla Prus, lecz właśnie 
uprzedzić trzeba akcją przyjście do skutku kon- 
gresu. 


Z Paryża piszą do Allg. A. Zig.: Cesarz 
podpisał dekret wystawienia nad Renem jednej 
a pod Alpami drugiej armii. Jenerał dywizji 
Beuret udał się do Nancy, aby tam postawić 
na stopie wojennej 5 dywizji wojsk. W de- 
partamentach niższego i wyższego Renu wszy- 
sey urlopnicy i rezerwiści z lat poborowych 
1858 — 1864 muszą stawić się do pułków najda- 
lej do dnia 28. maja. Armia nadreńska, ma na 
razie wraz z wojskiem w obozie pod Chalons, 
wynosić 120.000. 

, Paryż d. 15. maja. Nadzieje pokojowe zni- 
kają. Oczekują wojennego manifestu Wiktora 
Emanuela. Ratazzi udaje się do Berlina, Pepoli 
do Londynu. Turcja wystosowała do mocarstw 
opiekuńczych oświadczenie, w którem oznajmia 
o postanowieniu zajęcia księztw Naddunajskich. 
Francja nie ma zamiaru sprzeciwiania się Tur- 
cji. Książę Napoleon wrócił dziś do Paryża. 

Italie z d. 15. maja powiada, że nie ma mo- 
wy o tem, aby okupacja francuzka w Rzymie 
była przydłnżoną po za wrzesień. 

Włoski minister wojny rozporządził, aby do 
dn. 15. bm. rozmaite korpusy armii znajdowały 
się w stanie, w jakim być powinny podług prze- 
pisów w chwili postawienia ich na stopę wojen- 
ną. Osobne rozporządzenia wydano jednak dla 
artylerji. Miejscami poboru dla zaciągających 
sie ochotników są Foggio i Como. 

La Patrie z dnia 10. bm. pisze: „Jeżeli Au- 
strjacy zwyciężą we Włoszech, i nie potrafią z 
umiarkowaniem korzystać ze zwycięztwa, naten- 
czas zawsze mogłoby się stać, że Francja bę- 
dzie interweniować.“ La France z tegoż dnia wy- 
raża się bardzo nieprzyjaźnie o Prusiech. 

Z Bukaresztu don.szą pod dn. 13. bm.: Od 
10. rano zgromadzenie prawodawcze było zebra- 
ne bez przerwy. Na 160 deputowanych 111 by- 
ło obeenych. O 7. wieczorem obwołany został 
104 głosami książę Hohenzollern jako hospodar. 
W wieczór rozpoczęła się wspaniała manifesta- 
cja Indu. Deputowani zasiedli przy uczcie: dele- 
gacja gwardji narodowej przybyła z powinszo- 
waniem i udaje się dla powitania konznla prn- 
skiego. W nocy strzały działowe obwieściły lu- 
dowi wybór Karola Hohenzollerna przez zgro- 
madzenie prawodawcze. 

Narod, dziennik moskiewski w czeskim ję- 
żyku, wyszedł d. 15 bm. poraz ostatni, rzeko- 
mo ze względu na potrzebę jedności w narodzie, 
a właściwie, jak mówią dla brakn abonentów. 

Na wczorajszej wieczornej giełdzie wiedeń- 
skiej spadły znowu papiery rządowe do ceny 
pozawczorajszej, a srebro i złoto poszło znowu 
w górę. Akcje kolei Karola Ludwika podnio- 
sły się były do 158, lecz spadły w końcu 
do 155. 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Drezno d. 16. maja. Dzisiejszy 
Dresdner Journal donosi: Na konferencji 
ministrów państw średnich w Bambergu 
porozumiano się i zgodzono jednomyślnie 
względem dalszego postępowania w spra- 
wach bieżących. 

Darmstadt d. 16. maja. Dzisiaj 
uchwałono mobilizację hesko - darmstadz- 
kiej dywizji armii. 

Kassel d. 16. maja. Minister woj- 
ny, v- Ende, otrzymał dymisję, jak sły- 
chać, z powodu, że przemawiał za przy- 
łączeniem się do Prus. 

Hannower dnia 16. maja. Dzisiej- 
szy Hannover-Courier donosi, że Prusy o- 
fiarowały rządowi hanowerskiemu neutral- 
ność na wypadek wojny. Rząd hanowerski 
chce wejść w tym względzie w układy, 
ale pod wszelkiemi okolicznościami za- 
strzedz stanowisko związkowe. 


Przyjechaliddnia 15. maja. PP. Br. 
Łączyński H. z Dmytrowic, Komarnicki B. 
z Sassowa, Lipski F. z Przemyśla, Słonecki 
R. z Załuczy, Escherich E. z Wiednia, 
Schudawa J. z Komorna, Stecher E. z Ko- 
łomyi, Borkowski A. z Czerniowiec, Orło- 
wski O. z Polowiec, Pieścirowski R. z 
Kużmina. Tyszkowski A. z Trójcy, Riss 
S. i Schutt W. z Brzeżan, Ebert W. ze 
Stryja, Heym G. z Kołomyi, br. Briickmann 
z Wołoszczy. 


Wyjechali dnia 15. maja. PP. Hr. 
Drohojewski J. do Balic, hr. Karnicki T. 
do Wołczuch, Brześciański S. do Rustwe- 
ezka, Dembski J. do Rudna, Falkowski 
W. do Wytryłowa, Hulimka A. do Chło- 
piatyna, Piasecki K. do Lubyczy, Czech 
A.i Vótter O. do Krakowa. 


Dają jZądają 


Kurs lwowski, | w. a.lw. a. 
z dnia 16. maja. zł. | ct. zł. ct. 
Dukat holenderski . . . 582] 597 
Dukat cesarski . . « . 590] 6/05 
Moskiewski półimperjał . 10 204 1047 
Moskiewski rubel srebrny . 185] 1/92 
Moskiewski rubel papierowy] 135] 1/40 
Pruski talar kur. . « « . 188] 1189 
Galie. listy zast. w. a. 64 50] 66125 
Galic. listy zast. m. k.4 5] 67 61] 69136 
Galicyj. oblig. indem. -$È EH] 56 75] 58|50 
Pożyczka narodówa . aj 60 25] 61125 
Akcje kolei żel. gal. „4 [149 25154 50 
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Telegrafowany kars wiedeński, 
z dnia 16. maja. 


zł. | c. 
Oblig. długu państ. 5*/, za 100 gl. m.k.| 55 75 
Pożyczka nar. 1854 5%% za 100 gl. m. kef 60,75 
Losy z r. 1860 . . . „ . . . «| 75.10 
Akcje banku nar. za 1000 gl. . . .|]669,00 

„, Towarzyst. kred. na 200 gl. .]127 [10 
Londyn 10 fnt. szterlingów. . . .]125/50 


Dukaty cesarskie sztuka. . . . „| 6/00 
Srebro za 100 gł. w. a.. . . . .|126,00 
Płacą |Ządają 

Wiedeń 15. maja. zł.[e.| zł.| c. 

6%, Metaliki na wal. austr. „| 40,754 48,00 
„ Pożyczki narod. . . .{ 59,25] 59,75 
„ Metaliki na m. k.. . . 53 |00 53150 

„ Obl. ind. niż. austr. . „| 80,00] 81/00 
» n n»n Węgierskie . „| 59,20] 60/25 
a n»n p»  ChOr.isław . « alse 65 [00 
aA oa alicyjskie . .| 56,00] 56,70 
» a „  Dukowińskie. „| 55/00] 56400 
8 » œ  Siedmiogr. . .|] 54/00] 54/50 

Pożyczki loteryjne. | 
Oblig. gal. pożyczki głodo- 

wej z r. 1 «e e + „| 00|00} 00|00 

Losy pożyczki z r. 1839 „ .|j119/00 10 00 
= á „ 1854 . „| 69|00] 7000 
z k „ 1860 . .| 69/30] 69,50 
k R n 1864 , „| 58,00] 58,20 
5 n srebrnej zr. 1864] 66,00] 68,00 
Z zr. 18651 66,00] 68,00 
R kredy towe « « « „ «f 96j00] 97,50 
„ ks. Esterhazego . . .| 00/00] 60,00 
„ ks. Saim. . + « «| 00100} 25,00 
„ hr. Palfy. . . „ „ „| oojoo] 21,00 
„ ks. Kla HS + 00/00] 21;00 
„ hr. St. (żenois. . . .| 00J00] 21/00 
„ miasta Budy . . . «f G0|00] 22,00 
„ ks. Windischgrätz . „| 00j00f 15 00 
„ hr. Waldstein . . . .| G0|00] 17 60 
„ hr. Keglevich . . . .| 00)CG] 13 00 
„ Rudolfa . . . . . «$ 10;50] 11 00 

Listy zastawne. 

Banku narodowego). letn 104|50]105!00 
w monecie konw. |do tos. | 86190] 86/30 
w walucie austr. P 82|00] 82 |50 

Galic. Zakł. kred. 4%, 64 |00| 00|00 

Austr. Zakł. kred. ziem. 99 |00]| 101 |00 


Akeje bankówiprzemysin.| | | 
Banku narod. austr.. . . .|661 00[6638,00 
a  anglo-austr. . . . 3 
Zakładu kredytowego . . i 
Kolei półn. Ferdynanda . .{144;59 


n. Fert 145 | 00 
„galicyjskiej. . . 148 |50 149 100 
czerniowiec z wpł. 65%, . „| 84j00] 85/00 


Kursa zagraniczne. | | 
(3-miesięczne). 
E 754113 [00 


110754111 |50 


Augsb. 100 żłr. ur. . . 
Frankf. n. M. 100 . 


Hamb. 100 mark. . . . „| 97100] 98100 
Londyn 100 fnt. . . . . .{128125[129175 
Paryż 100 frank. . . . . .| 52,50] 52/50 


Półimperjały. . . . tubli ooloo] oloo 


Listy zastawne lIi. ok. , 82/25( 52,50 
` = kupon. „ | 01/57} 06,00 
Akcje kol. żel. war.-wied. „ 62]00[ 65 GO 
» a » war.-bydg, a 00100 60;50 


Warszawa 14. maja.. | 


Renta WAR ei j Wj SE salo] ooloo 


rzednik 


Lwowie za odpowiednią kaucją. 
mość w sklepie p. Uziębły. 


obeznany z budo- 
wnietwem, życzył- 
by sobie objąć za- 
rząd kamienicy we 

W iado- 
2385 1—2 


Towarzystwo akcyjne Czer- 
lańskiej fabryki papieru 
podaje  niniejszem do 
powszechnej wiadomo- 
ści, iż wszelkie gatun- 
ki papieru tejże fa- 
bryki w składach 
tutejszych znajduja- 
ce się. sprzedaje od- 
tąd jedynie kance- 
iarja Towarzystwa 
w domu GGromadziń- 
skiego pod I. 342 m. 
ma £” piętrze. 


Wydawcy: Jan Dobrzański i Witalis W. Smochowski Główny współpracownik : Jan Dobrzański. Odpowiedzialny redaktor: 


2368 3—6 ` 


GAZETA NARODOWA z dnia 17. maja 1866, 


ASIPATE E OEE E TPD ZE ZEE EEE W ZERA RDC Z DO EEE RECO ZO CE A E 


Jadwiga Smolkówna 


uzdolniwszy się do udzielania 


nauki krojów damskich, 


poleca się Szanownym Paniom oraz zawia- 
damia, iż na zamówienia sprzedaje po u- 
miarkowanej cenie 


kroje zastosowane do miary. 


, Bliższa wiadomość pod l. 147%, przy 
ulicy Jezuickiej w domu p. Stroimengera 
na drugiem piętrze. 384 1—3 


HERCOK i ARNOLD 


we Lwowie przy ulicy Halickiej wprost katedry l, 240 
2382 1—1 


Książek rubrykowanych 


(ze słynnej fabryki F. Rollingera w Wiedniu) 
po cenach oryginalnych fabrycznych. 


polecają swój skład 


W dobrach Łańcuckich J. W. Alfreda 
hr. Potockiego jest od 1. lipca 1866 


PROPIWACJA 


do wydzierżawienia w 
mieście Łańcucie i 12 
przyległych wsiach. 


O warunkach dowiedzieć się mo- 
żŻna w Administracji głównej dóbr 
tychże w Łańcucie. 2360 3—3 


DENAR 
Od wielu lat jako najlepsze i my 
wnłejsze uznane 
BRZYTW Yi 


prawdziwe szwajcarskie | 


z osobnemi ostrzami do wkładania. 
Główny skład na całą Galicję wyła- 
cznie otrzymał magazyn 


Bonifacego Stillera 


we Lwowie, 


po cenach fabr czonych 

w pudełkach ze 6 ostrzami 6 złr., z 5ma 
5 złr. 50 cnt., z 4ma 5 złr., z ma £złr. 
50 ent., z zma 4 złr., z lem 2 złr. 20 c4 
z ma ostrzami i paskiem 4 złr. 50 cnt. 
bez pudełek z 1—1 złr. 80 cnt., 1—1 złr 
50 c. paski z 1—2 złr. 


Obstalunki na prowincje odwrotni 
uskuteczniają się. 1061 10—1 


re. 


8. Precz ze siwizną! 


MELANOGENE. 


Wyborna tynktura do włosów, 
rzygotowana przez p. Dicquemare 
Paryżu. W jednej chwili zmienia 
siwe włosy na głowie i na brodzie, 
i nadaje im kolor naturalny jak sie 
podoha bez żadnego niebezpieczeń- 
stwa dla ciała. Farba ta bczwonna 
'Qjest skuteczniejszą nad wszelkie te- 
o rodzaju preparaty. 2240 2—12 

Dostać można we Lwowie w apt. 
p. è iotra Mikolascha. 
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Nowo wynaleziona 


WODA. do UST 
(STOMATICON) 
Dr. Brunna, 
dentysty kilku c. k. instytutów w Gracu. 


Na podstawie wielokrotnie robionych 
doświadczń pozwalam sobie polecić moją 
nowo wynalezioną wodę do ust pod nazwą 
„Stomaticon,* która szczególnie uskuteeznia 
leczenie gabkowatych, łatwo raniacych sie 
dziascł, utwierdza słabo trzymające się i 
czyści sztucznie wsadzane zęby, usuwa zły 
odór i posiada szczególną siłę leczącą prze- 
ciw postępującemu szkorbutowi. 

Nie zapuszczając się w żadne krzyczą- 
ce zachwalania odsyłam dla gruntownego 
przekonania się do świadectw znakomitych 
tutejszych lekarzy, którzy wodę tę jako 
polecenia godny środek w chorobliwym 
stanie dziąseł i innych części nst uznali. 

ir. Brunn. 


Cena flakonika 88 cnt. w. a. 


Dla zadośćuczynienia wielokrotnym wyma- 
ganiom 


prawdziwy 


STYRYJSKI SOK z ZIÓŁ 


dla cierpiacych na piersi. 
Cena flaszki 80 cent. w. a. 


J. Engelhofera 


esencja muszkułowa i nerwowa 


z aromatycznych ziół alpejskich, 


do zewnętrznego użycia na cierpienia 
reumatyczne wzroku i stawów, na ból i za- 
wrót głowy, na Szum w uszach, ból krzy- 
żów 1 osłabienie członków, mianowicie po 
silnem natężeniu i marszach, na ogólne ciała 
osłabienie, na kłucie w boku, na hemoroidy, 
a szczególnie ma osłabienie organów 
podbrzusznych. 
Cena flakonika 1 ztr. w. a. 


Powyższych przedmiotów dostać można 
w najlepszym gatunku: we Lwowie u K. 
Schnbutha przy ulicy Krakowskiej u apte- 
karzy yg. Rukera dawniej Tomanka, Wi- 
kolascha i A. Berlinera, dawniej Lanerego. 

W Białej u P. Knausa, w Bochni u 
P. Niedzielskiego, w Brzeżanach u B. Fa- 
denhechta, w Czerniowcach u T. Zacha- 
ryasiewicza i J. Rojańskiego, w Jarosła- 
win u 1. Bajana, w Kołomyi u F. Zacha- 
ryasiewicza i Szai Hermanna, w Krakowie 
u K. Hermanna i J. Jahna, w Rzeszowie 
u J. Sehaitera, w Stanisławowie u A. To- 
manka i spółki, w Tarnopolu u M. Śchlif- 
ki. w Tarnowie u J. Jahna. w Wieliczce 
u Charskiego, w Zaleszczykach uJ. Kv- 
drębskiego i Spółki. 2004 11—12 


Nowa metoda 


leczenia chorób kobiecych. 


Słynny lekarz paryzki, dr. Raciborski oddał 
nowa usługę ludzkości, przez odkrycie me- 
tody leczenia chorób kobiecych, za pomocą 
czpoków (pessarium), któremi kobiety mogą 
same lekarstwa na cierpiące organa przy- 
kładać, i tym sposobem leczyć się, bez 
częstych opatrywań lekarzy, obrażających 
ich wstydliwość , i bez żadnych przypalań 
najgorsze zazwyczaj pociagających za sobą 
skutki. Lecząc się tą metodą, chore nie 
potrzebuja leżeć w łóżku, moga się bawić 
i od zwykłych zajęć nie odrywać. 


Główny skład tych narzędzi i mixtur 
do opatrywania potrzebnych znajduje się 
we Lwowie w apt. Piotra Mikolascha. w 
Warszawie w składzie materjalów a- 
ptecznych p. Galle, 2239 3—12 
S 0 O WR YE ZE, 


Komu na pielęgnowaniu włosów i brody zale- 
ży, polecamy z aromatycznych roślin Wscho- 
du sporządzona, przez słynnych lekarzy i 
chemików naukowo i praktycznie wypró- 
bowana, ogólnie poleconą, oraz przez J. c.k. 

Mość uprzywilejowaną 


najsilniejszą pomadę do rośnięcia włosów 


MEDY LERRYXYINĘ< 
i wschodnią 


WODĘ MEDYTRYNOWĄ 


do rośnięcia włosów, 


które to artykuły, jak to ehemiczno-anali- 
tyczne badania dowiodły, wypadaniu i si- 
wieniu włosów zapobiegają, cyrkulację krwi 
wzbudzają, a tem samem i naturalne roz- 
wijanie się korzeni włosów wzmagają. & 
przez to i porost włosów na łysych miej- 
scach powodują, oraz włosom zwykły. na- 
turalny kolor nadają. 1.000 szczęśliwych 
skutków, czynią wszelkie zaehwalania tych 
we wszystkich częściach Świata znanych 
2140 kosmetyków zbyteczne, UE 


Słoik lub flakonik z instrukcją użycia 
po 1 złr, 80 cnt. w. a. O O, 

jest do nabycia za nadesłaniem należytości 
Jub za pobraniem pocztą: 


we LWOWIE w apt, p Adolfa Berli- 

nera dawniej Lanerf, 
w Bochni p. P. Niedzielski, w Brzeżanach 
p. Józef Żminkowski apt. obw. i p, B. Fa- 
denhecht, w Bnczaczu DP. Kodrębski i 
Kercel. w Czerniowcaek p. Ign. Schniirch, 
w Jarosławiu p. Bohusz apt., w Kra- 
kowie pp Leon Feintuch i Józef Jahn, w 
Makowie p. F. Mayer apt., w Przemyślu 
p. E. Machalski, w Radowcach p. Schniirch, 
w Rozdole p. Janiszewski apt., w Rze- 
szoszewie p. F. Schaitter, w Samborze 
p. St. Riedel apt. w Stanisiawowie p. 
Ferd. Stecher. apt, w Tarnopolu p. A. 
Morawec, w Tarnowie p. Józef Jahn, w 
Wadowicach p. Ubra apt. w Zaleszezy- 
kach p. Józef Kodreębski, w Zborowie p. 
Jahn Gottsonner apt., w Zókwi p. Krzy- 
żanowski apt., w Żywcu p. J. Kloska apt. 


Przeciw 


chorobom bydlęcym i zarazie 
najlepiej skutkujacy 


Proszek  korneuburgski 


2011 dla bydła. B 8—8 


koncesjonowany przez wysoki e. kr. rząd 
austrjacki, król. pruski i król, saski, od- 
znaczony medalem hamburgskim, londyń- 
skim, paryzkim, mnichowskim i wiedeńskim, 
używany w stajniach Jego Mości króla pru- 
skiego z najlepszem powodzeniem. 


Prawdziwego dostać można: 


we Lwowie: Konstanty fskierski: apteka 

Piotra MWikolaselia, apteka A. Berlinera 

i apteka Zyg. Rukera (dawniej Tomanka): 

w Krakowie : n p. M. Jaworniekiego w 

rynku gł. kamienicy p. Kirchmajerai 
p. Józefa Jahn, 


w Białej p. Getwert, w Bielsku p. S. A. Stan- 
ko apt. w Bochni p. Paweł Niedzielski. w 
Bóbrce p. Czarnik apt., w Brzeżanach p: Mar- 
gulies, p. Dunikowski apt, i p. J. laden- 
hecht, w Bekzie p. Hrymak, w Brodach p. Ko- 
ścieki, w Buczaczu p. Kerczel i Kodrebski, 
w Czerniowcach p. E. Schmirch, w Dzikowie p. 
S. Bodziński, w Kołomyi p. M. Bolechower, 
w Leżajsku p. J Hirschfeld i Maresch, w Li- 
manowy p. A. Müller, w Makowie p. Mayer 
apt., w Myślenicach p. A. Baczyński, w Miel- 
cu p. W. Satkowski, w Nowym Targu p. L. 
Kamieński. w Nowym Sączu p. IKusterkiewi- 
czowa wdowa, w Przeworsku p. S. Keller w 
Przemyślu pp. Gajdetschka i syni E. Machal- 
ski, w Rzeszowie p. J. Sehaitter i syn, w Ra- 
dziechowie p. Jaśkiewicz apt., w Rozwadowie 
p. K. Marecki, w Sanoku p. Jaklitsch wdo- 
wa, w Smolnicy p. F. Wimmer, w Stanisławo- 
wie p. R. Switalski, dawniej Tomanek i 
p. Stecher Sebenitz, w Tarnowie p. J. Jahn, 
w Tarnopolu pp. Morawetz i C. Latinek. i 
u S. J. Zellnera, w Wadowicach pan A. Fol- 
tin, w Wieliczce p. B. Wątorkowa wdowa, 
w Zaleszczykach p. J. Kodrębski i Spółka, 


Do pana dr. J. G. Poppa, prakty- 
cznego dentysty w Wiedniu. 


Potwierdzając otrzymanie Ociu flaszek wo- 
dy do ust, czuję się spowodowanym panu do- 
nieść, iż pierwsze użycie, które w zakła- 
dzie zastosowałem, przyniosło nadzwyczaj- 
ne skutki. 1131 (1—4) 

Pomiędzy 60. .. . . dziećmi, które do 
tutejszego zakładu przyjąłem, było dwoje 
dzieci cierpiących na zgniliznę dziąseł. 
Wodę Anaterynową do ust używano p 0- 
dług przepisu, inim wypotrzebowano 6 
flaszek, cieszyli się cierpiący wyleczeniem. 

Dziękując panu w imieniu naszych, za- 
pewniam pana, że nieomieszkam takowa po 
za zakładem najusilniej zalecić , zwłaszcza, 
Że się o rychłym skutku sam przekonałem. 


Craschnitz Uniżony 
Jirabia von der Recke- Palmerstein. 


Swiadectwami dygnitarzów medycyny 
jest woda Anaterynowa dla swej skuteczno- 
ści polecona, i używana tak w kraju jako 
teź i zagranicą. 1131 2—4 

Pasta do płombowania dziurawych zę- 
bów po cenie 2 zł. 10 ent. 

Pasta do zębów 1 zł. 22 ent. 

Proszek roślinny 1 „ 63 , 


We Lwowie utrzymują: apteka dr 
Tytusa Zarzyckiego, dawniej Milliuga, p. 
Mikolascha, p. A. Berlinera, p. Ebenbcerge- 
ra, p. Zygmunta Ruckera, handel Kleina 
Wdy. i Gebhardta. Bonifacego Stillera. 


WOZY mni 1 EA 


Zarząd dóbr w Horodence 


poszukuje zastępcy zdolnego iz przepisami 
politycznemi dobrze obznajomionego. Łiiż- 
sze szezegóły udzieli na listy frankowane 
tenże sam Zarzad. 2313 2—3 


Nadesłane. 

Szanowni pp. medycy. co zamiast tra- 
nu wielorybiego, zapisują syrop Chrzano-jodo- 
wy pp. Grimault et Com, aptekarzy w Paryżu— 
jako środek wybornie tran zastępujący — 
odczytają z zajęciem rozbiór tego preparatu 
dopełniony przez pierwszego z chemików, 
p. prof, Kleczyńskiego. Wyjęty on jest z dzien- 
nika aptekarzy wiedeńskich zd. 1. lipca rz. 
a brzmi jak następuje : 

„Syrop Chrzano-jodowy p. Grimault, za- 
wiera jodu '/4 na sto nie w stanie wolnym, 
pierwiastkowym i gryzącym, ale w stanie po- 
łączenia organicznego, takiego samego, w 
jakim jod znajduje się w tranie wielorybim.* 

(podpisano) Wincenty Kleczyński przy- 
siegły chemik sadowy, chemik szpitalu 
JĆMci i prof. Chemii w Wiedniu, 2235 2—4 


PE WOREK LAPIE LM | POTY A PORE ET AA Z ZA in A nA KM OE TIE 


Do wydzierżawienia 


HOTE 


„pod miastem Warszawą* 


mieszczący w sobie 28 elegancko urządzo- 
nych pokoi gościnnych, mieszkanie dla 
służby, 2] kuchnie z całem urządzeniem i 
naczyniem kuchennem, salą jadalną obszer- 
ną, ze serwisami stołowemi, kawiarnianemi 
i herbaciannemi na 60 osób. salę koncerto- 
wa i do tańców z nowym fortepianem, pi- 
wnice, lodownie i omnibus dla użytku go- 
ści. Bliższe wyjaśnienia co do warunków 
niezaprzeczenie korzystnych zasiagnąć mo- 
żna we Lwowie w Izbie załatwień p. Fr. 
Twardowskiego, lub też u właściciela w 
Sokalu w obwodzie złoczowskim zamie- 
szkałego za listami franco pod lit. J. R. 


się przeciw słabosciom skrofulicznym, 


thotom f zarazie sylilitycznej 


Jako dowód czystości i 


Piotra Mikolascha: w Krakowie w 


PIGUŁKI pana BLANCARD 


> 2 „e è N 

zelazisło - jodowe niepodlegające rozkładowi. 
Potwierdzone przez paryzka akademie medyczną i upoważnione przez rade le- 
karska w Petersburgu. i 
Sprawdzone i doświadczone w szpitaluch francuskich. belgijskich, w 
Zaszczycon* pochwalami na powszechnej wystawie w 

w 1553 i w Paryżu 1555. 
Łącząc w sobie własności jodu i żelaza specjalnie i szczegolnie używaja 
) (naroślom, wrzodom, zimnym wrzedzian- 
kom etc. ), przeciw którym preparata żelaziste same zostają zwykle bez skutku: 
używają się one zawsze z pomyslnym skutkiem przeciw błednicy. leucorrhóe 
czyli upławom, 1 amenorrhóc czyli i 
i | odz edziezonej od urodzenia. 
pigułki te stanowią srodek therapcutyezny, najsilniejszy dla wzmocnienia orga- 
nizmów Ivmfatycznych, watłych i wycieńczonych . i 
Uwaga. Jolan żelaza nieczysty albo ten co uległ 
rozkładowi jest środkiem lekarskim watpliwym 
autentyczności Vigułek Blaucard'a 
każdy flakonik nosi pieczątkę ze srebra reakey nego (argent reactif) z podpi- 
sem własnoręcznym obok zamieszczonym. 

Dostać można w Paryżn przy ulicy Bonaparte Nr. 40; we Lwowie w apt ece 
aptece Brunona Miczyńskiego. 


Turcji i Irlandji. 
%owym Jorku 


brakowi regularności u kobiet. su- 
Słowem. 


. 


i drażniącym. 


iancard. 


224] 9—9 


1127 23—94 


TLUSTONŃĆ 


Sławna angielska giumielastyczna 


na SKÓRY 


Pattent Indian Ruber Greave of William Wriglesworth & Corap. in London. 


Od wielu lat znana 


jako najlepszy środek do konserwowania skór, tłustość ta 


wsiąknawszy w pory skóry, zastyga w nich i utrzymtje tym sposobem skóre ciągle wil- 


gotną, miękką. gictka i nieprzemakalna — 


do obuwia, chomontów i powozów skórą obi- 


ych użyta, może być policzoną do pierwszego wynalazku w tym rodza ju. 
Duża puszka oryginalna kosztuje 1 złr. 5 ent. 


Mala 


n n 


1 n 63 ” 


Gówny skład na całą Galicje we Lwowie u Bonifacego Stillera. 
Pakże utrzymują te tłustość. 


We Lwowie K. Bałłaban, 
4 A. Grotian, 
A. Jedrzejecki, 
J. Klein. 
Kleina wdowa i Gebhardt, 
A. Mankowski, 
J. Reiss, 
K. Schnbuth, 
J. Stromenger. 
w Żrzeżanach UV. Mórl, 
w Czerniowcach lg. Schnirch. 
w Jarostawiu Br. Juśkiewicz, 


s ©) EWEJ ada EJ 


w Krakowie J. Jahn. 

w Przemyślu F. Gaidetschka 

w Rzeszowie F. Jaśkiewicz. 

b Schaiter i Spółka. 
w Samborze J. Riedl, 

w Stanisławowie Br. Czuczawa, 
R W. Majewski. 
w Stryja J. Batsch, 
w Tarnopolu A. Morawetz. 

w Tarnowie J. Jahn, 

w Zaleszczykach J. Kodrębski. 
w Żółkwi A. Mańkowski. 


"NA *5 


GCNajsłynniejsze 


wszelkich możliwych odcieniach. 


lascha, jako też : 


B 
| 


Barbag, w Zurawnie W Potepski. 


| 


CHEFS-D'©UVRE de TOILETTE! 


Środki 


Wzięte w opiekę ua dworach cesarskich, królewskich i książęcych, zaszczycone 
przywilejami. patentami i medalami. 


Dra Róringuiera 


SPIRYTUS KORONNY 


# ( Quintessenz d’Eau de Cologne 


z : Najdoskonalszego gatunku nietylko jako nicoszacowane pa- 
chnidło i woda do mycia. ale także jako znakomity środek lekarski ożywiający 
i wzmacniający siły żywotne. 


mę | Dra Bćringuiera 
Roślinny środek do farbowania włosów. 


(Kompletny w ćtni z szczotkami i miseczkami, 5 złr. w. a.) 
Uznany jako zupełnie odpowiadający celowi i całkiem nieszkodliwy, 
aby ufarbować trwale tak zarost glowy ibrody, jako też i brwi w 


Dra Bóćringuiera 


OLEJEK DO WŁOSÓW Z KORZENI ROŚLIN, 


w flakonikach na dłuższy użytek wystarczający, po 1 złr. w. a. 
składający się z najodpowiedniejszych ingredjencyj roślinnych na u- 
trzymanie, wzmocnienie i upiększenie zarostu głowy i brody, jako też w celu 
ustrzeżenia się od tak przykrych liszajów i łuszczenia sie skóry. 

5 Powyższe artykuły sprzedają jedynie nastepujące firmy : 
We Iwowie: apteka Żyym. Rukera dawniej Tomanka. J. è. Kleina Wdowa i Geb- 
hardt, Bonifacy Stiller, Fryd, Schubut, apteka A. Berlinera dawniej Laneri, Piotra Miko- 


w Białej pp. J. Berger i L Schwanzer, w Bochni p. Paweł Niedzielski, w 
Brodach p. Ewa Kornfeld i Fr. (Gomoliński apt. pod złotą korona, w Brzeżanach 
p. B. Fadcnhecht, w Buczaczu Kodrebski et Kercel, w Czerniowcach py. Ig. Schnirch 
i J. Różański, w Czortkowie p. M. Fränkel. w Drohobyczu p. J. Rosenheim, w Gor- 
licach p. W. Rogawski apt. w Gródku p. Tomaszewski apt. w Grybowie p. A. MuU- 
szezyński, w Jarosławiu p, Józef Rohm apt., w Kaliszu p S. Hildenbrand apt, w i 
Kętach p. O. Streya. w Kołomyt Joel Adlerstcin, w Kopeczyńcach p. X. Wierzeliow- 
ski apt., w Krakowie p. J. Bartl, w Lisku p. R. Barański apt.. w Manasterzyskach 
p. J. Lipschiitz, w Mikulińcach npt. St. Międlieki, w Myślenicach p. W. Sendler, w : 
Nowym Sączu p. lg. (ran. w Nowym Targu p. K. haure w Przenysłu pe E. Machal- 
ski, w Przeworsku p. Świtalski apt., w Radoccuch p. K. Teichmann, w Rzeszowie p. 
lg. Sehaiter i Spólka w Sadagórze p. A. St. Bursa. w Sanoku p. J. Zarewicz, w 
Samborze p. A. Kromer, w Serecie J. Dempniek, w Sędziszowie p. J. Kownacki. w 
Skałacie p. W. Dietz, w Sokalu p. A, W. Grot. w Stanisławowie pe ©. Stecher apt. 
dawniej Tomanek, w Turnowie p. J. Jalm i Henr, Koy, w Tarnopolu p. A. Mora- 
A. Czyrnimiski, w IFadowicakh p. F. Fol- 


wetz i Walerjan Stachewiez. w Turce p. 
tin, w Zaleszczykach p. Kodrebski, w Złoczuwie p. A. Gottwald, w Zołkui p, R. 


Antoni Orzechowski. 
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